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We własnych sidłach 


Jeżeli się czyta „intymne“ wiadomości o 
zajściach za kulisami, musi się odnieść wraże 
mie, że szczyty sanacyjne są mocno zaniepo- 
kojone, mimo że udają zuchów. Sam fakt, że 
jedno posiedzenie Rady ministrów następuje 
po drugiem, co jest oznaką niepraktykowanej 
przedtem pilności, pozwała sądzić, że istnieje 
niepokój zręcznie ukrywany czy maskowatry 
udawaniem tęgich min — ukazywanych na ze- 
wnątrz w tasiemcowych artykułach i niezwy- 
kłych wywiadach. 

Przyczyny tego niepokoju łatwo zrozumieć, 
jeżeli się weźmie pod: uwagę, że rząd ma już 
za jakiś tydzień stanąć przed Sejmem ze swym 
preliminarzem budżetowym. Nie Sejmu rząd 
się boi, ałe wie, że wszystko, co na jego tere- 
nie będzie się działo, znajdzie echo w opinii 
publicznej jako bezpośrednio: zainteresowanej 
tem, co ma stać się w jej, tj. jej kieszeni, spra- 
wie. Nie przywiązujemy wielkiej uwagj do sto- 
jących pod cenzurą regulaminową i — aku- 
styczną obrad Sejmu, ale finał -ich: ułożenie 
budżetu ze sposobami wypilątania się z defi- 
cytu — to interesuje ogół, który ostatecznie 
te sposoby musi sfinansować. 

Wiemy, że preliminarz na r. 1933/34 puszcza 
się — za „wysokim* przykładem, który po- 
woływał się na „rzucanie ludzi na wodę* — 
na bystre fale losu i przypadku. Niema co mó- 
wić, poszczególne ministerstwa nie siłiły się 
nawet na surogat listka figowego, lecz z całą 
otwartością występują z nagą prawdą, której 
na imię 361 — tyle się pisze, a co wyjdzie, 
to co innego — miljonów deficytu. Ty, wy- 
soki Sejmie, masz obmyśleć nie sposób usu- 
nięcia tego deficytu, ale jego w mniejszym 
czy większym stopniu pokrycia, a w ostatacz- 
mości choćby jego zmniejszenia. Ponieważ jed- 
nak istnieje — czy nie? — współpraca BB z 
rządem, więc ten drugi w swej łaskawości 
chce tę pracę ułatwić i zgóry powiada: nie 
trudźcie się, mamy i bez waszego przyczy- 
nienia: się pokrycie. 

O jakiem pokryciu mówi się? Z wywiadu 
p. ministra skarbu w „Gazecie Polskiej“ po- 
dano kilka sposobów tego pokrycia, ale głów- 
ny nacisk położono na rezerwy skarbowe. 
Stał się istny cud: jeszcze przed kilku tygo- 
dniami ówczesny minister skarbu p. Jan Pił- 
sudski wyraził się o rezerwach bardzo scep- 
tycznie, a raczej z uznania godną otwartością, 
ze rezerwy właściwie nie istnieją, te zaś, któ- 
re Jeszcze istnieją, są dokumentnie zamrożone. 
P. Zawadzki dokonał więc cudu, raczej dwóch 
cudów: odkrył rezerwy, o których jego po- 
przednik nie wiedział i — zapewne dzięki 
skwarnemu latu — odmroził, te, które gdzieś 
były. Zdaje się jednak, że z temi cudami dzieje 
się tosamo, co z wszystkiemi jnnemi; przy do- 
kładniejszem ich zbadaniu, okazują się albo 
oszustwem albo pomyłką wzrokową. Jak nie 
można ludzkiemi siłami z niczego stworzyć 
nic, jak p. Prystor mimo nalegań i nawet na- 
cisku nie potrafił wymusić na pp. ministrach 
skonstruowania budżetu o żadnym albo choć 
mniejszym deficycię, tak nie potrafi minister 
skarbu przy pomocy aktywnych i byłych mi- 
nmistrów wyszukać takich zapasów, które wy- 


Wymiganie się od obowiązku 


Jest już dziś rzeczą bezsporną, że państwo ma 
obowiązek troszczyć się o los bezrobotnych, któ- 
rzy są ofiarami kryzysu nie przez nich zawi- 
nionego. Tyłko państwo tak zindywidualizowa- 
ne, jakiem są Stany Zjednoczone, nie uznaje te- 
go obowiązku, ponieważ tam wychodzi się z za- 
łożenia, że państwo jest własnością sytych, kto 
zaś własnym przemysłem nie potrafi się utrzy- 
mać, zasługuje na pójście na dno. 

Taro, gdzie umożliwienie bezrobotnym unik- 
nięcia ostateczności, tj. śmierci głodowej zostało 
wprowadzone pod naciskiem obawy przed rewol- 
tą mas, robi się wszystko, aby ograniczyć koło o- 
trzymujących zasiłki i samą wysokość zasiłków. 
Przyjęło się zasadę, że — wedle wyrażenia Pa- 
pena — państwo nie jest instytucją dobroczynną 
w tym sensie, że może ono rozdawać zasiłki tylko 
ze środków wpływających od samych ubezpieczo- 
nych i od pracodawców, W myśl tej zasady po- 
stępuje się tak, że państwo na bezrobociu robi 
jeszcze interes. Gzylamy np., że zarząd funduszu 
bezrobocia na m. Warszawę w budżecie na listo- 
pad wyrachował nadwyżkę dochodów nad wy- 
datkami w kwocie przeszło 70.000 zł. Czy można 
się dziwić, że wobec takich sztuczek przemysłow- 
cy coraz głośniej domagają się zmniejszenia skła- 
dek, znajdując na poparcie tego żądania i ten ar- 
gument, że bezrobocie zmniejsza się, bo do takie- 
go rezultatu dochodzi statystyka. Doliczono się 
przecież, że w październiku br. liczba bezrobot- 
nych jest mniejsza niż przed rokiem, mimo że 
każdy na podstawie własnych doświadczeń wie, 
że jest przeciwnie. i 

Doszedłszy w ten sposób szczęśliwie do pochwa- 


lenia się małem bezrobociem, państwo usiłuje 
zwolnić się nawet od tego zmniejszonego obowiąz 
ku, jaki już wynikł z „reformy“ tego ubezpiecze- 
nia, przerzucając ciężar na społeczeństwo. Albo 
bezrobocie jest istotnie niewielkie, poco więc le 
błagalne apele rozmaitych komitetów do społe- 
czeństwa, albo chce się rzeczywiście przyjść z po- 
mocą, w takim razie jest to przedewszystkiem o- 
bowiązkiem państwa, które przecież nie dla sa- 
mego „honoru“ utrzymuje osobne ministerstwo 
nazwane opieką społeczną. 

Społeczeństwo nasze jest biedne, wyczerpane 
kilkuletnim kryzysem, nękane podatkami pod 
rozmaitemi tytułami, Może ma ono dobwe serce, 
ale wobec pustej kieszeni musi ograniczać swe 
wylewy humanitarności, tembardziej, że jakoś nie 
udało się wzbudzić entuzjazmu dla działalności 
tych instytucyj, które mają zastąpić państwo w 
jego obowiązkach wobec bezrobotnych. Trudno, 
mogą na czele komitetów stać ludzie o nieskazi- 
telnych nazwiskach, ale nasze społeczeństwo w 
tym stopniu wychowane jest w tradycjach biuro- 
kratycznych, że z nieufnością odnosi się do tzw. 
czynnika obywatelskiego, że uważa, że od tego są 
urzędy i urzędnicy, aby takiemi sprawami — są 
to przecież mimo wszystko sprawy podatkowe, 
gospodarowanie funduszami — zajmowały się. 
A tymczasem dzieje się tak, że państwo w oso- 
bach najwyższych swych przedstawicieli uważa, 
że wydanie rozporządzenia, utworzenie komite- 
tów, danie im prawa nakładania oplat — zupeł- 
nie wyczerpuje jego obowiązek wobec oby- 
watełi, którzy w innych warunkach są najlepszym 
jego płatnikiem jako masowi konsumenci. 


© wysokość budżetu 


Minister skarbu p. Zawadzki ogłosił po uchwa- 
leniu przez rząd preliminarza budżetowego wy- 
wiad, utrzymany w tonie pewnego siebie opty- 
mizmu. Innego jednak zdania jest prof. Krzyża- 
nowski, który w ostatnim numerze „Przeglądu 
Współczesnego" zajmuje się szczegółowo oceną 
wysokości naszego budżetu. 

Prof. Krzyżanowski stwierdza najpierw, że już 
w roku 1930 niedobór rzeczywisty wynosił co- 
dziennie jeden miljon zł. W roku 1981 rząd po- 
mnożył swe zasoby przez zaciągnięcie pożyczek 
zagranicznych. Łączny dochód nadzwyczajny 
wyniósł w tym roku około 400 milj. zł. Nadzwy- 
czajne dochody roku bieżącego wynoszą razem 
około 220 milj. zł. (Starania o pożyczki zagranicz- 
me spełzły na niczem). 

Dalej prof. Krzyżanowski stwierdza, że dalsze 
czerpanie dochodów z tego źródła doprowadziło- 
by niechybnie do inflacji. Zaciąganie pożyczek 
zagranicznych jest niemożliwe. Większego obcią- 
żenia podatkowego życie gospodarcze nie zniesie. 
Od trzydziestu miesięcy niedobór codzienny utrzy 
muje się na wysokości miljona zł. Pozostaje tyl- 
ko droga oszczędności, 

Za drogą tą przemawiają nadto względy eko- 
nomiczne i walutowe. 

„Obciążenie gospodarstwa społecznego wy- 
datkami państwowemi zależy nietylko od iło- 
ści złotych, które rząd wydaje, ale także od 


siły kupna. Wydatki budżetowe w r. 1930 
wynosiły przeciętnie blisko 250 milj. Obec- 
nie dochodzą do 200 miljonów. Atoli w mię- 
dzyczasie złoty wzrósł w wartości. Jego siła 
kupna w stosunku do towarów i usług jest 
dziś znacznie większa, niż nią byla przed kil- 
ku laty, boć przecie towary spadły w cenie 
i płace się obniżyły". 

Opierając się na danych GUS prof. Krzyżanow- 
ski dochodzi do wniosku, że tegoroczne wydatki 
budżetowe wyniosą 2812 miljonów złotych z roku 
1927, o ile budżet będzie wykonywany na pozio- 
mie 2.250 milj. rocznie, Obciążenie gospodarstwa 
społecznego ciężarem wydatków państwowych ra- 
czej wzrosło niż zmalało. Oszczędności są zatem 
nakazem również i rozumnej polityki walutowej 
i gospodarczej. 

Nowy preliminarz przewiduje, jak wiadomo, 
wydatki w sumis 2449 miij. zł, a więc znacznie 
wyższe od przewidywań prof. Krzyżanowskiego 
na rok bieżący. Widocznie p. Zawadzki nie po- 
dziela zdania prof. Krzyżanowskiego i mimo 
wszystko pozostaje... optymistą. 


Czas odnowić przedpłatę 
na listopad 


starczyłyby więcej niż na pozłocenie miedziar 
nej nędzy, 

Sanacja zaplątała się we własne sieci, któ- 
remi w tłustych latach tak hojnie łowiła złote 
ryby. Szastało się wtedy setkami miljonów, 
wyśmiewano groszowe oszczędności, chwalo- 
no się: pieniądze na to są, aby je wydać — 
teraz stanęła wobec kompletnej pustki i jak 
niepyszna musi zwrócić się do Sejmu o po- 
moc. Inaczej mówiło i postępowało się, gdy 
się wydawało pieniądze — wtedy odmawiano 


Sejmowi prawa zbadania, na jakiej podstawie 
i na co wydano. Niema chyba dwóch zdań, 
że takie — żeby nawet platoniczne oddanie 
losu budżetu w ręce Sejmu — jest bankruc- 
twem tej polityki, która wychodziła na poni- 
żenie Sejmu, na odebranie mu głosu w najwaś- 
niejszej sprawie, Nie było różnicy między ta- 
kim czy innym Sejmem teraz ma się 
wprawdzie swój, ale właśnie ten nic nie po- 
może, gdyż nie ma oparcia o masy, jest Sej- 
mem ze znanych wyborów brzeskich. 
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W obliczu katastrofy gospodarki wegiowei 


Tow. J. Stańczyk daje dziś naszym 
czytelnikom w dłuższym artykule ob- 
raz dotychczasowej polityki węglowej 
Polski i „.konsekwencji tej polityki, 
prowadzonej w gruncie rzeczy w myśl 
interesów, życzeń i wskazań wielkiego 
przemysłu węgiowego. Tow. Słańczyk 
operuje wyłącznie cyframi i faktami 
bezspornymi; właśnie dlatego bodaj 
artykuł jego wygląda, jak akt oskanże- 
nia pod adresem całej polityki gospo- 
darczej obozu „samacyjnego”, Podsta- 
wowy odcinek węglowy jest doskonałą 
ilustracją całości, Red, 


Górnictwo nasze, wraz z górnic- 
-.twem całej Europy i Ameryki prze- 
żywa od kilku lat ostry kryzys. W 
związku z kryzysem prowadzą kraje 
eksportujące węgiel niezwykle ostrą 
walkę konkurencyjną o zagraniczne 
rynki zbytu, Międzynarodówka Gór- 
nicza, wychodząc ze słusznego zało- 
żenia, że walka konkurencyjna, pro- 
wadzona kosztem wysokich cen wę- 
gla na rynkach wewnętrznych i ko- 
sztem niskich płac robotników w gó- 
rnictwie, jest pod każdym względem 
szkodliwa dla krajów eksportujących 
węgiel, domaga się wytrwale uregu- 
lowania rynków zbytu i cen drogą 
międzynarodowego porozumienia wę 
ślowego. Niestety!... wysiłki Między” 
narodówki Górniczej doprowadziły 
tylko do wspólnych konferencji 
przedstawicieli robotników, rządów 
i właścicieli kopalń w Genewie, 
"gdzie sprawa porozumienia węglo- 
wego została pogrzebana przez opór 
właścicieli kopalń i przez mniej zro- 
zumiałą pomoc okazaną  właścicie- 
lom ze strony przedstawicieli rzą- 
dów. Wskutek tego walka konkuren- 
cyjna szaleje dalej, kryzys się zao- 
strza, obniżają się płace i rośnie bez 
robocie. Jak w każdej walce, tak i w 
tej — węglowej największe niebez- 
pieczeństwo przegranej jest zawsze 
po stronie tego, kto jest materjalnie 
słabszy i zmuszony prowadzić walkę 
na niewygodnym dla siebie terenie. 
A tym uczestnikiem walki materjal- 
nie słabszym i terenowo będącym w 
niewygodnej sytuacji jest Polska. 
Anglja i Niemcy, nasi najniebezpie- 
czniejsi przeciwnicy w walce węślo- 
wej, mają nietylko łatwiejszy i bliż- 
szy dostęp do rynków, o które wre 
walka, ale mając olbrzymią, w sto- 
sunku do eksportu konsumcję wew- 
nętrzną, mogą stosunkowo małą róż- 
nicę strat eksportowych łatwiej i bez 
tak katastrofalnych następstw, jak 
Polska, przerzucać na rynek krajo- 
wy. 

Następujące dane cyłrowe oświe- 
tlają jaśniej, niż wszelkie argumenty, 
nasze położenie w stosunku do na- 
szych współkonkurentów. Cała pro- 
dukcja węgla ANGLJI wynosi rocz- 
nie w okrągłych cyfrach około 250 
miljonów tonn. Zbyt węgla na rynku 
krajowym wynosi w Anglji z Irlandją 
rocznie około 200 miljonów tonn, ek- 
sport 50 miljonów tonn. Przeciętne 
zużycie węgla w Anglji na 1 miesz- 
kańca wynosi 4.200 kg. 

W NIEMCZECH produkcja węgla 
kamiennego wynosi — po przelicze- 
niu węgla brunatnego na kamienny— 
rocznie około 172 miljonów tonn. Z 
tego zbyt na rynku krajowym wyno- 
si w Niemczech około 145 miljonów 
tonn, zaś eksport na rynki zagrani- 
czne około 37 miljonów tonn. Prze- 
ciętne zużycie węgla na 1 mieszkań- 
ca w kraju wynosi 2.280 kg. 


W POLSCE produkcja węgla wy- 
nosi rocznie (rok 1931) 38 miljonów 
tonn. Z tego zbyt w kraju — 19 mi- 
ljonów tonn (bez zużycia na cele 
własne kopalń i deputaty węglowe), 
zaś eksport na zagraniczne rynki 14 
miljonów tonn. Zużycie węgla na 1 


mieszkańca rocznie 
610 kg.lll 


A więc, jak widzimy z powyższych 
cyfr, stosunek eksportu do wydoby- 
cia węgla w wymienionych krajach 
jest wysoce niekorzystny dla Polski. 
Podczas kiedy eksport Anglji równa 
się około 20% wydobycia, eksport 
Niemiec około 24%, to eksport Pol- 
ski równa się około 37% wydobycia. 
W świetle tych cyfr jasnem się sta- 
je, że gdy Anglja i Niemcy przerzu- 
cając straty stosunkowo niskiego ek- 
sportu w porównaniu do olbrzymiej 
wewnętrznej konaumcji na krajowe- 
go konsumenta, to straty te nie pod- 
wyższają tak gwałtownie, jak w Pol- 
sce ceny węgla i nie niszczą z taką 
szybkością krajowego rynku. Jeżeli 
dodamy do tego jeszcze, że tak An- 
ślja, jak i Niemcy, tylko minimalną 
część swojego eksportu sprzedają ze 
stratą, a lwią część sprzedają na ryn 
kach nawet zyskownych, to będzie- 
my mieli właściwe pojęcie o sytuacji 
w tym pojedynku węglowym Polski, 
która obok większego eksportu w 
stosunku do wydobycia, wywozi wię 
kszą część jego na rynki stratne i w 
dodatku tak odległe, że i koszta 
przewozu kształtują się na naszą nie 


korzyść. 


Czy w tych warunkach Polska nie 
powinna była popierać wysiłków Mię 
dzynarodówki Górniczej, domagają: 
cej się międzynarodowego porozu- 
mienia węglowego i zaprzestania ko- 
sztownej walki konkurencyjnej? Ale 
właściciele kopalń, mogąc sobie stra- 
ty, które zresztą zawsze na swoją 
korzyść obliczali, przerzucać na bar- 
ki konsumenta krajowego, a przy po- 
mocy Rządu i grasujących wśród gór 
ników różnych Grajków mogąc obni- 
żać płace górników, nie byli wcale 
zainteresowani w położeniu kresu 
walce konkurencyjnej. Rząd zaś za- 
miast stanąć po stronie robotników 
i po stronie interesów krajowego 
konsumenta, prowadził i prowadzi 
nadal politykę magnatów węglo- 
wych. Jednak skutki tej polityki — 
walki, aż do zwycięstwa — mogą się 
skończyć dla nas fatalnie. Bowiem 
im większe straty na eksporcie, tem 
mniejsza konsumcja wewnętrzna, i 
zmniejszona możność przerzucenia 
strat na rynek krajowy. A gdy się ry 
nek krajowy załamie, załamie się za- 
razem całkowicie i sama możność 


przeciętnie — 


eksportu. A były przecież okresy, kie 
dy mogliśmy z Anglikami zawrzeć 
korzystne porozumienie tak co do 
cen, jak i co do kontygentów eks- 
portowych do krajów skandynaw- 
skich. Nie zrobiono tego, bo właści- 
ciele kopalń na walce tej, prowadzo- 
nej kosztem robotników i konsumen- 
tów w kraju nietylko nie tracili, ale 
zarabiali. Przedstawiciele Rządu zaś 
łudzili się, że uzyskany w wyjątko- 
wych warunkach wysoki eksport z r. 
1926 da się utrzymać na stałe, Pra- 
wda, że niemiecki przemysł węglowy 
przeszkadzał porozumieniu węglowe 
mu (Anglja, Niemcy i Polska), ale 
wbrew temu istniała, a twierdzę, że 
jeszcze dziś istnieje, możliwość po- 
rozumienia Anglji i Polski, Gdyby ta 
kie porozumienie doprowadzono do 
skutku, to wówczas Niemcy, mając 
przeciwko sobie Arglję i Polskę, mu- 
siałyby — wbrew intencjom, jakie- 
mi się obecnie kierują — do poro- 
zumienia przystąpić, bo nie wytrzy: 
małyby nacisku konkurencyjnego An 
glji i Polski. Ale układy z Anglja 
nie mogłyby być prowadzone ze 
strony Polski przez właścicieli xo- 
palń,, którzy są jednocześnie właści- 
cielami kopalń po stronie niemiec- 
kiej wskutek czego nie mogą się ta- 
two zgodzić na takie porozumienie. 
któreby było korzystne dla kopalń 
po stronie polskiej, a stawiało w tru- 
dnem położeniu kopalnie po stronie 
niemieckiej. 

Musimy ciągle pamiętać, że oko- 
ło 80 proc. wydobywanego na Gór- 
nym Śląsku węgla jest własnością 
koncernów niemieckich z siedzibą w 
Berlinie. Rząd polski, zahypnotyzo- 
wany nadzieją zwycięstwa w walce 
węglowej, nie brał pod uwagę ani u- 
jemnych skutków tej walki na ryn- 
ku wewnętrznym, ani odległości ryn- 
ków, ani możliwości zmiany w poh- 
tyce handlowej Anglji, pozwolił pro 
wadzić politykę węślową, nieliczą- 
cym się z interesami kraju, kapita- 
listom węglowym. Dziś stoimy z na- 
szym rynkiem węglowym w sytuacj: 
takiej, że o ile nie zdobędziemy się 
na wysiłek doprowadzenia z Anglią 
i ewentualnie z Niemcami do porozu- 
mienia, to możemy się znaleźć nad 
samym brzegiem katastrofy bez moż 
ności odwrotu. A sytuacja nasza 
jest coraz tragiczniejsza, i nie trze 
ba tego ukrywać ani przed krajem 


Dziady 


Wobec zbliżających się Zaduszek, rozpo- 
częła się imigracja dziadów =- żebraków z 
prowincji do Warszawy i do większych 
młast prowincjonalnych. Jak wiadomo bo- 
wiem, dzień Wszystkich Świętych oraz dzień 
Zaduszny są okresem żniwa dla żebraków. 

W roku bieżącym narybek nowych dzia- 
dów ma być wyjątkowo obfity i stare, za- 
wodowe, rutynowane dziady, wśród których 
jest wielu przedwojennych, są mocno zanie- 
pokojone. 


W organizacjach dziadowskich szeroko o- 
mawiane są sposoby przeciwdziałania kon- 
kurencji elementów, które napływały z in- 
nych zawodów. Więc przedewszystkiem roz- 
patrywany jest projekt, aby dziadem rze- 
czywistym mógł być tylko ten, który z dzia- 
da pradziada był dziadem. Drugi projekt, 
bardziej liberalny, ustanawia datę maj 1926 
roku ;a więc kto zeszedł na dziady po maju 
1926, ten do organizacji należeć nie może i 
nie dostaje miejsca ani przed kościołem, a- 
ni przed cmentarzem. Inny wreszcie projekt 
dzieli dziadów na przedkryzysowych i po- 
kryzysowych, traktując tych ostatnich jako 
„dziadowską IV brygadę". 

Wszystkie te projekty według powszech- 
nej opinji nie mają żadnych widoków, aby 


zostały uchwalone. Liczba bowiem dziadów 
przedkryzysowych niknie w masie dziadow- 
skiej wytworzonej przez kryzys. Stare dzia- 
dy zostaną zmajoryzowane _ przegłosowane 
przez dziadów nowego stempla. 

Sceptycy utrzymują, że cała ta wojna ma 
znaczenie teoretyczne i że właściwie niema 
o co wojować, Bo kto właściwie będzie roz- 
dawał „grosiki”, jeśli wszyscy już zeszliśmy 
na dziady, a wkrótce z torbami pójdziemy? 


xy. z. 


Złote myśli Hindenburga 


„Jak każdy inny człowiek wiele prze- 
myślałem, działałem i błądziłem, W mo- 
jem życiu i postępowaniu, rozstrzygają- 
cem dla mnie, jest nie uznanie świata, 
lecz własne przekonanie, obowiązek i su- 
mienie. Jest mi obojętnem, co ludzie o 
mnie sądzą”. 

na 

„„Nie lubię, aby mnie czczono obenada- 
mi. Tych kilka lat, które mi pozostały 
do przeżycia po wojnie, pragnę spędzić 
w pokoju. Cyncynat, który wrócił do 
swego pługa, to była piękna postać", 


ani przed naszymi przeciwnikam:, 
bo oni ją lepiej od nas znają. 

Wskutek stalego spadku konsum- 
cji węgla na rynku wewnętrznym spa 
da poważnie i stale nasz wywóz. 
Straty eksportowe coraz trudniej mo 
że pokryć konsument krajowy. I 
tem — obok innych przyczyn — tłu- 
maczy się także spadek eksportu. 

Porównanie sum pieniężnych, uzy- 
skanych za wywieziony węgiel w 
przeciągu 8 miesięcy roku 1931 i za 
8 miesięcy roku 1932 wykazuje nam 
istotny stan rzeczy. W roku 193! 
uzyskaliśmy za 8-miesięczny eksport 
węgla około 238 miljonów złotych, a 
w roku 1932 już tylko 137 miljonów 
złotych. Dopłaty zaś eksportowe, 
przerzucane na krajowego konsumer 
ta, biorąc za podstawę różnicę między 
ceną krajową i ceną węgla na eks- 
port wynosiły bez wliozenia ulg prze 
wozowych na kolejach 

w roku 1927 18 miljonów zł. 
1928 94 
1929 146 
1930 147 
1931 192 
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w roku 1932 biorąc za podstawę eks- 
port i ceny za ostatnie 7 miesięcy, ró- 
żnica wyniesie przypuszczalnie 200 
miljonów złotych, Że przy tego ro- 
dzaju ciężarach eksportu, rynek we- 
wnętrzny zbytu węgla gwałtownie się 
kurczy, jest zupełnie jasnem, Ale 
gdyby tego rodzaju polityka dawała 
nadzieję na wyrzucenie przeciwnika 
z rynków eksportowych i ustabilizo 
wanie w przyszłości cen na poziomie 
rentownym, możnaby od biedy ten 
absurd zrozumieć. Niestety, zamiast 
tego jesteśmy coraz bliżsi utraty tych 
z takiemi ofiarami zdobywanych ryn 
ków. 

Z Anglją mogliśmy konkurować 
jako tako tak długo, dopóki Anglja 
była krajem wolnego „bezcelnego 
rynku. Dziś po wprowadzeniu w 
Anglji ceł ochronych i kontyngentów 
przywozowych, Anglja przystępuje 
do zawierania umów uzależniających 
przywóz np. z krajów skandynaw 
skich do Anglji drzewa, bekonów, cd 
wywozu na te rynki angielskiego wę 
gla. Gdy tego rodzaju umowy zosta 
ną zawarte, a to jest bardzo prawdo 
podobne, stracimy nietylko rynki 
skandynawskie dla naszego węgla, 
ale także i rynek angielski dla na- 
szych bekonów. 

Niemcy zaś ostatnio wciągnęły już 
do swego syndykatu węglowego Ho- 
landję i zabiegają bardzo żywo o po 
rozumienie węglowe z Anglją. 

Czy w tych warunkach wolno nam 
jest przyglądać się bezczynnie wy- 
padkom, dojrzewającym na rynkach 
węślowych?.. czy wolno tolerować 
nadal kierunek polityki węglowej na- 
rzucony nam przez kapitalistów? czy 
wolno tolerować niechęć do między- 
narodowego porozumienia węglowego 
i walkę konkurencyjną bez myśli o 
jutrze? Bez zwracania uwagi na na- 
stępstwa zniszczono rynek krajowy i 
nie zdobyto rynków zagranicznych. 
A przęcież załamanie się obecnie eks 
portu przy zupełnem zniszczeniu ryn- 
ku wewnętrznego fówna się zamknię 
ciu naszych kopalń i wyrzuceni: 
dziesiątków tysięcy górników na 
śmierć głodową. Czy miarodajne 
czynniki nie uważają za swój obowią 
zek doprowadzenia do porozumien:a 
węglowego z Anglją i ewentualnie z 
Niemcami i rozpoczęcia jednocześnie 
stopniowej odbudowy rynku kraio- 
wego, który musi być najpewniejszą 
podstawą dla egzystencji naszego 

| przemysłu węglowego? Na co czeka- 


my? Na katastrołę?... 
JAN STAŃCZYK. 


Strajk chłopski 


DRUGI DZIEŃ BOJKOTU TARGÓW 


Kraków, 26 października. 


ARESZTOWANI LUDOWCY 
„Piast“, organ stronnictwa ludowego, który u- 
kazał się wczoraj z licznemi białemi plamami, 
podaje: 


I tak aresztowano: 

Powiat Chrzanów: absolwent U. J. Witaszek 
Jan i Ślusanczyk z Ciężkowie, Marjan Godyń z 
Czerny. 

Powiat Wadowice: Dr. Józef Putek, b. poseł, 
wiceprezes Zarządu Okręgowego Stronnictwa Lu- 
dowego, Piotr Garlacz z gminy Leńcze, Stanisław 
Świadek z Zygodowic. ; 

Powiat Kraków: p. Antoni Wożnicki, student 
uniwersytetu, Franciszek Wójcik, b. minister i 
b. poseł, honorowy prezes krakowskiego zarządu 
pow. Stronnictwa Ludowego, członek rady na- 
czelnej Stronnictwa Ludowego, p. Piotr Wyroba 
z Liszek, prezes krakowskiego zarządu Stronnic- 
twa Ludowego, Tomasz Ciastoń z Zabawy i Cy- 
gan Stefan z Pleszowa. pia 

Powiat Dąbrowa: prezes zarządu pow. Stron. 
ud. Jan Bania ze Swarzowa, Jan Mikuła z Ku- 
pienina, Emil Stankiewicz z Radwana, Jan Ba- 
naś z Nieczajnej, Józef Bartoń z Nieczajnej, Sta- 
nisław Klimcząk ze Słupca, Kurpaska z Zalipia, 
Mastalerz. * 

Powiat Mielec: adwokat dr. Murkociński z Ra- 
domyśla Wielkiego, inżynier Gesing ze Schónan- 
ger, Franciszek Maj z Wadowic Dolnych, Bator, 
Walenty Błach z Podleszan. 

Powiat Bochnia: Edward Czubek, słuchacz 
praw z Baczkowa. 


| 
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z policją śledczą, ślusarzami i przedstawicielami 
BBWR, pod dowództwem komisarza powiatoře- 
go Stankiewicza, nalarł na „iwierdzę', w której 
znajdowały się aż cztery żyjące istoty, pogrążo- 
ne w śnie: dr. Putek, jego żona, dziecko i pies. 
Na wszystkich drogach rozstawione posterunki 
w promieniu 100 metrów. Następuje otwieranie 
bramy narzędziami i wkroczenie do wewnątrz. 
Żadne drzwi nie wytrzymują naporu i w prze- 
ciągu 15 minut komisarz Stankiewicz staje nad 
łożem śpiącego, poczem odbywa się tak zw. „czyn 
ność urzędowa“ „w imieniu prawa“, na podsta- 
wie nakazu aresztowania podpisanego przez wła- 
dze sądowe. Po odbytej rewizji z wynikiem ne- 
gatywnym dokonał się akt uwięzienia dra Putka. 

Zaznaczyć należy, że w tym samym czasie a- 
resztowano i osadzono w więzieniu w Wadowi- 
cach Oleksego z Kalwarji, Świadka ze Zygodo- 
wic, Garlacza z Leńcz i innych. 

CHŁOPI NIE TRACĄ HUMORU 
Myślenice, 24 października. 

Fala masowych rewizyj i aresztowań nawie- 
dziła i nasz powiał. Oto w ostatnich dniach za- 
aresztowano wiceburmistrza miasta Myślenic, — 
znanego działacza ludowego, Franciszka Syrka. 
W Rudniku, w powiecie myślenickim, areszto- 
wano naczelnika tej gminy, Stanisława Daidka 
i gospodarza Jama Piegzę. W Sułkowicach prze- 
prowadzono wiele rewizyj, między innemi u ob. 
Tomasza Piątka, prezesa stronnictwa ludowego 
na powiat myślenicki, u radnych gminy Stani- 
sława Śmiłka i Jana Skoruta. 


Powiat Brzesko: Trepa z Lewniowej, Myszka 
z Biesiadek, Bodura, wójt z Dołów, Cięciwa, za- 
stępca wójta z Dołów. 

Powiat Sanok: Stankiewicz z Posady Jaćmier- 
skiej i Sokołowski z Nadolan. 

Powiat Przemyśl: Legene Józef z Chyżyny, Mi- 
chał Głowacz z Żurawicy, Blicharczyk ze Zroto- 


w Nowym Sączu. 
|.) e 
(Korespondencje wlasne) 
JAK ARESZTOWANO DR. PUTKA 


stuje gminie, w której zamieszkuje dr. Putek, że 
za chwilę coś nastąpi ` 


z powiatu, do czego sbużą im wspomniane samo- 
chody. Dom osaczony, niczem pałac królewski. 


Punktualnie o godzinie 22'10 cały pluton wraz M. F. 


18 miljonów deficytu w Kasach chorych 


Z obliczeń, przeprowadzonych za rok 1981 co | zwiększyła zaległości, W porównaniu z rokiem 
do gospodarki Kas Chorych okazuje się, że w ca- | 1930, składki były mniejsze o 35 milj. 
łej Polsce z wyjątkiem Śląska ubezpieczonych Na świadczenie zaliczono 199 milj., na koszty 
było 2,187.000, a razem z członkami rodzin licz- | administracyjne 26 milj., inne wydatki wynosiły 
ba uprawnionych do korzystania ze świadczeń | 20 milj, wskutek czego Kasy Chorych w roku 
przekraczała 4 milj. osób. Składki wynosiły 238 | ub. zamknęły rachunki z 18-miljonowym defi- 
milj, z czego wpłynęło 230 milj, reszta zaś em. 


Cenzurki dla urzędników 


W związku z ukazaniem się ostatnich dekrętów 
urzędniczych, przystąpiono w niektórych urzę- 
dach do ustalania ocen, kwalifikujących pracę u- 
rzędników w ciągu lat ubiegłych, poczynając od 
r. 1929. 

Oceny są cziery: niedostateczny, dostateczny, 
dobry i bardzo dobry. Nie trudno zauważyć, że 


odpowiadają one ocenom szkolnym, które znów 
w ym skrócie oznaczane są stopniami 2, 
3, 4 i 5. Ocena urzędnicza obejmuje wszelkie 
kwalifikacje: a więc uzdołnienie, karność, sumian 
mość w pracy etc. Urzędnik, który w ciągu trzech 
lat mieć będzie dwie „dwójki“, usunięty zostanie 
ze służby państwowej. 


Tomasz Mann a socjalizm 


Słynny powieściopisarz niemiecki Tomasz | wiązkiem społecznym, postanowienie nie ukry- 
| wać więcej głowy w piasku, ale stanąć po stronie 
tych, którzy chcą ziemię przepoić myślą, myślą 

człowieczą”. 

Rozprawiwszy się z atakami na materjalizm, 
Mann przeszedł do sprawy demokracji, która — 
jak oświadczył — nie mogła się przeżyć, bo jesz- 
cze nie została urzeczywistniona, poczem gwał- 
townie zaatakował współczesny nacjonalizm. — 
Twierdzenie faszystowskiego literata Marinettie- 
go, że słowo „Włochy“ jest ważniejszem niż wol- 
ność, kultura i prawda, jest „groteskowym idjo- 
tyzmem', pielęgnowanym jednak przez nacjona- 
listów wszystkich krajów. Ludy europejskie mu- 
szą go pokonać i wejść na „drogę do społecznego 
świata jedności i pokoju”, 

Licznie zgromadzeni robotnicy wiedeńscy przy- 
jęli entuzjastycznie wywody znakomitego pisa- 
rza. 


Mann, który przed niedawnym czasem opowie- 
dział się za socjalizmem, przemawiał w sobotę 
22 bm. poraz pierwszy wobec robotniczego audy- 
torjum w lokalu partji socjalistycznej na Ottak- 
ringu w Wiedniu, przyjęty burzliwemi owacja- 
mi. 

W przemówieniu swem, znakomity pisarz roz- 
patrywał stosunek socjalizmu do kultury i zdruz- 
gotal niemiłosiernie wszystkie frazesy burżuazy j- 
nych pięknoduchów, usiłujących przedstawić so- 
cjalizm jako wrogi kulturze duchowej. 

„Sztuką — mówił Mann — jest pogłębieniem 
człowieczeństwa, zapłonięciem ducha w materji, 
wzniesieniem się człowieka ponad samego siebie. 
Usiłuje się wytworzyć rzekomą sprzeczność mię- 
dzy mater jalizmem, a tem pojęciem sztuki, ale ma 
terjalizm może być bardziej ud jony, idea- 
listyczniejszy i religijniejszy, niż duchowe wy- 
kwintnisiostwo, które mu się przeciwstawia. Jest 
to mater jalizm ducha. To jest zwrócenie się czło- 
wieka religijnego ku ziemi, to jest zgodna z obo- 
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Wolny handel umarł — 


Niech żyje zorganizowany handel socjalistyczny! 


Londyn, w październiku. 


Mamy nareszcie w ręku dokładne 
szczegóły umów celnych, zawartych 
w Ottawie i możemy ocenić jedyne 
twórcze dzieło rządu „narodowego“ 
Macdonalda. Ale żadna część społe- 
czeństwa Imperjum Brytyjskiego nie 
będzie niem zachwycona. Zapaleni im 
perjaliści marzyli o unji celnej, która- 
by stworzyła w obrębie Imperjum zu 
pełnie wolną wymianę handlową. To 
była zawsze idea fantastyczna; układ 
z Ottawy żadną miarą jej nie odpo- 
wiada. 


Większość liberałów, wierzących 
wciąż w dogmat wolnego handlu, są 
wściekli z powodu wręcz przeciwne- 
go. Dzięki układowi z Ottawy nasza 
nowa taryła celna staje się trwałą, 
niezmienną zaporą, podczas gdy do- 
tychczas usprawiedliwiano ją jako 
zarządzenie przejściowe, konieczne 
ze względu na nienormalny stan han- 
dlu światowego. Obecnie, o ile nie 
chcemy rozczarować dominjów, nie 
możemy już w stosunku do reszty 
świata obniżać naszych ceł. W nie- 
których wypadkach zobowiązaliśmy 
się nawet wyraźnie do nie obniżania 
ceł w przeciągu 5 lat. 

Rząd angielski, uczestnicząc 
w nadchodzącej międzynarodowej 
konferencji gospodarczej, nie mo- 
że tedy, o ile nie chce się okropnie 
ośmieszyć, zalecać innym pań- 
stwom powszechnego obniżenia ceł. 
To był powód, dla którego lord Sno 
wden, Sir Herbert Samuel i inni libe- 
ralni ministrowie wystąpili z gabine- 
tu „narodowego“. _ Wystąpieniem 
swem zaszkodzili oni opinji rządu 
„narodowego“, ale własnej opinii nie 
przysporzyli blasku. Albowiem, jeże- 
li na jesieni ub, roku istetnie nie wie- 
dzieli, że rząd „narodowy“ zniesie 
wolny handel, to byli jedynymi ludź- 
mi na naszej wyspie, niezdolnymi od- 
czytać całkiem jasno napisanej kartki 
dziejów, W rzeczywistości  liberali 
byli wtedy pochłonięci walką klaso- 
wą. Dochód narodowy zmniejszył się 
i oni byli zdecydowani obniżyć udział 
w dochodzie, przypadający na klasę 
robotniczą. Oni chcieli zaoszczędzić 
na świadczeniach społecznych, by o- 
bniżyć podatki, godzące w wielkie 
dochody. W tym celu należało znisz- 
czyć Partję Pracy. Ta oto strategja 
walki klasowej była dla liberałów 
ważniejsza, niż ich zasady wolno - 
handlowe, które obecnie, o rok za 
późno, znowu wyśrzebują. 

Przeciętny obywatel naszej wyspy 
nie należy do żadnego z obu wymie- 
nionych kierunków. Jego pogląd jest 
bardzo prosty, mianowicie, że rząd 
angielski zrobił całkiem pośledni in- 
teres. Dał on dominjom rynek wyłą- 
czny dla ich najważniejszych artyku- 
łów wywozowych, dla pszenicy, mię- 
sa, nabiału, słoniny i owoców. Rezul- 
tatem tego musi być podrożenie ar- 
tykułów spożywczych. Do zamiaru 
takiego podrożenia, jeśli chodzi o 
mięso, przyznawano się wyraźnie. Z 
drugiej strony korzyści uzyskane dla 
wywozu angielskiego nie są ani wiel- 
kie ani pewne. Gdyby np. w Kana- 
dzie kupcy angielscy opanowali cały 
handel zagraniczny, korzystający z 
ceł preferencjnych, to mogliby sprze- 
dać towar za 14 miljonów funt, co 
stanowi 3% naszego całego wywozu. 
W Australji korzyści wydają się jesz- 
cze mniejsze, a w obu tych dominjach 
cła preferencyjne mośą być uchylo- 
ne, skoro jakikolwiek nowopowsta- 


Artykuł specjalny dla 


ły przemysł rodzimy dowiedzie, że 
ma widoki powodzenia. Tu niema ża- 
dnej obietnicy prawdziwej korzyści. 
Co zyskujemy na rynku  dominjów, 
to tracimy na zarządzeniach odweto 
wych i spadającej sile nabywczej in- 
nych krajów. Handel przesuwa się i 
porzuca dawne tory, ale takiemi 
środkami nie podźwiśnie się go, To 
jest opinja powszechna. Przemysł 
maszynowy ma jeszcze specjalny po- 
wód do zmartwień. Choć on źle na 
tem wychodzi, ałe on ma jeszcze ro- 
botę dla rynku rosyjskiego. Lecz oto 
Kanada, chcąc zdobyć monopol na 
drzewo na rynkach naszych, otrzy- 
mała od nas przyrzeczenie wymówie 
nia układu handlowego z Rosją. 
Socjaliści winni umowy te zbadać 
jeszcze dokładniej. Nie da się zaprze 
czyć, że przeciętny obywatel angiel- 
ski z pobudek uczuciowych pragnie 
ściślejszego połączenia gospodarcze” 
go z dominjami, nawet w rzeczach 
takich, jak kupno i sprzedaż. Osta- 
tecznie ludzie ci są spokrewnieni z 
nami. Ale kapitalistyczni przywódcy 
gospodarczy kierują się innemi po- 
budkami. Ich obliczenia dotyczą cie- 
mnoskórych mieszkańców Indji tak 
samo jak białych i po angielsku mó- 
wiących australijczyków. Dlaczego 
więc handel z Australją ma dla An- 
glji większą wartość niż handel z Da- 
nją? Dlatego, że City londyńskie od 
dnia skołonizowania Australji było 
jej bankierem, finansistą, lichwia- 
rzem. City londyńskie wypożyczyło 
kapitał potrzebny dla rozwoju Au- 
stralji, wybudowało australijskie ko- 


polskiej prasy Socjalistycznej 


leje, porty i kanały. Duża część kra- 
ju należy do towarzystw, założo- 
nych w londyńskiem City. Z każdej 
tonny pszenicy australijskiej, austra- 
lijskiego mięsa i masła ciągną ci li- 
chwiarze swoje zyski. Jeżeli Austra- 
ija wskutek nowej ochrony rynku an 
gielskiego rozkwitnie gospodarczo, 
to zysk z tego wpłynie tylko częścio- 
wo do farmera australijskiego. City 
pobierać będzie swój udział w po- 
staci procentów. Tego w Danii nie- 
ma. Przeciętny obywatel sądzi w 
swej naiwności, że Imperjum Brytyj- 
skie trzyma się kupy dzięki fladze 
i koronie. W rzeczywistości trzyma 
się ono dzięki Bankowi Angielskie- 
mu, Łańcuch, który je skuwa nazy- 
wa się — lichwa. 

Już z tego tylko powodu każdy 
uczciwy socjalista musi zwalczać im- 
perjalizm nawet tam, gdzie łączność 
z macierzą jest dobrowolna, jak w 
białych dominjach. Partja Pracy nie 
powie tego tak brutalnie. Ponieważ 
i Partja Pracy czuje więzy krwi. O- 
prócz tego dominja przedstawiają 
wyjątkowo dobre warunki pracy dla 
białych robotników. Pozatem Austra 
lja miała rząd robotniczy i będzie go 
miała znowu. Mimo to Partja Pracy 
zwalcza w całości umowy z Ottawy 
i oświadczyła, że nie będzie się czu- 
ła związana temi umowami, jeśli doj- 
dzie do władzy. Stanowisko jej jest 
podyktowane jej przekonaniami mię- 
dzynarodowemi. Ona pragnie zmniej- 
szenia, albo zniesienia na całym świe 
cie szranków, wzniesionych przez 
nacjonalizm, Ona jest pełna troski o 


to, że umowy te podniosą cenę arty- 
kułów spożywczych, a zwłaszcza ta- 
nich artykułów spożywczych i to wła 
śnie w chwili, śdy płace szybko spa- 
dają. Ona wie (i wyraźnie to podkre 
śliła przy innej okazji), że ceny arty- 
kułów spożywczych w porównaniu z 
cenami artykułów przemysłowych 
spadły nieproporcjonalnie mocno, ale 
ona jest przekonana, że cła są nie- 
zręcznym i niewłaściwym środkiem 
do przywrócenia należytego stosun- 
ku. Partja. Pracy nie jest wolnohan- 
dlowa w starem indywidualistycz- 
nem liberalnem znaczeniu. Przeciw- 
nie, ona jest zdecydowana kontrolo- 
wać i organizować handel w ramach 
planu socjalistycznego. Program Par- 
tji zawiera wytyczne co do tworze- 
nia organizacji publicznych o mono- 
polu państwowym do zajmowania 
się przywozem pszenicy, mięsa i su- 
rowca. Organizacje te zawierałby u- 
mowy z zorganizowanymi producen- 
tami zamorskimi, ustabilizowałyby w 
interesie farmerów ceny i osiągałyby 
znaczne oszczędności przez to, że 
mogłyby robić zakupy w wielkich i- 
lościach, zorganizować transport i 
składy, wyłączyć pośredników i spe- 
kulantów. Oczywista, kupowałyby 
one od naszych rodaków w domi- 
njach, ale nie zaniedbywałyby napew 
no spółdzielni duńskich i rosyjskich. 
Wolny handel w starem z 19-go stu- 
lecia znaczeniu jest martwy. Jedy- 
nem żywem przeciwieństwem" impe- 
rjalistycznej ochrony czlnej jest orga 
nizacja socjalistyczna. 


- Nowe przepisy służbowe 


dla pracowników Ras Chorych 


W naszych Kasach Chorych pracuje 
kilka tysięcy osób, Los ich jest tak nie- 
pewny jak wogóle całej rzeszy pracow 
ników. Są to rzeczy znane. Pamiętamy 
te czasy, przed trzema laty, kiedy. „sa 
nacja” „zdobyła” Kasy Chorych, Wy- 
rzucono na bruk tysiące ludzi, narażo- 
no Kasy na przewlekłe procesy sądo- 
we i straty, idące w setki tysięcy zł. 
Kasy płacić muszą jeszcze dzisiaj, na 
skutek wyroków sądowych, ogromre 
odszkodowania z powodu bezprawne- 
go wydalania z pracy. 

Wszystko to robiono pod płaszczy” 
kiem „reorganizacji” i „walki z partyj- 
nictwem”, przyrzekając wydanie nowej 
i ulepszonej rzekomo pragmatyki, 

Przyrzeczenie spełniono teraz — po 
trzech latach, Ministerjum Opieki Spo- 
łecznej opracowało projekt nowych 
przepisów służbowych i rozesłało zwią 
zkom Zawodowym celem  zaopinjowa- 
nia. 

Nie możemy, oczywiście w prasie co- 
dziennej omówić szczegółowo tych za- 
wiłych przepisów, ograniczymy się tyl- 
ko do podania ich zasad. A zasady te 
są poprostu kpinami z losu tysięcy lu- 
dzi pracy, Tak to opiekuje się Minister 
jum Opieki ludźmi pracy. 

Oto paragraf 9 głosi, że organa Kasy 
mogą ra trzy miesiące .,zapowiedzieć" 
zmianę pragmatyki, Jeżeli pracownik 
na tę „zapowiedź się nie zgodzi, wów- 
czas następuje rozwiązanie umowy. Te 
go rodzaju „zapowiedzi'* nie będą na- 
leżał ydo najprzyjemniejszych chwil w 
życiu pracowników, 

Po pięciu latach pracy pracownik ma 
otrzymać stabilizację, która, jak nazwa 
wskazuje, wirna utrudnić zwolnienie 


pracownika. Taką zasadę głosi jeden 
paragraf, a drugi określa warunki zwol 
nienia ustalonego pracownika. Zdawa- 
loby się, że , przepisy służbowe” ustalą 
bardzo ścisłe warunki, od których za- 
leżne jest zwolnienie. Są w przepisach 
służbowych" warunki, ale nieścisłe. 
„Istotne ograniczenie działalności Ka- 
sy", „reorganizacja Kasy” „wydatne 
zmniejszenie czynności”. Z doświadcze 
nia ostatnich trzech lat wiemy, jak ła- 
two wytworzyć „istotne ograniczenie 
lub „ograniczenie działalności” lub też 
„teorganizację', Przecież „sanacja gło 
si od trzech lat, że kasy są w Stanie 
„reorganizacji”, Jest ona obok ,przesu- 
nięć personalnych" ulubionem zajęciem 
„sanacyjnych'* rządców ubezpieczeń 
społecznych. 

Nie wszyscy pracownicy otrzymają 
jednak ową „sanacyjna” stabilizację — 
lecz tylko „w ramach etatów . Wy- 
starczy stworzyć bardzo wąskie „ra- 
my” a ogół pracowników pozostanie 
poza temi ramami” „sanacyjnemi”, 

W owych „ramach” jest jednak fypo 
wa furtka „sanacyjna”. Przepisy służ- 
towe głoszą bowiem, iż „W przypad- 
kach zasłuśuiących na szczególne u- 
wzślędrienie' można będzie uzyskać 
ustalenie (stabilizację) już po dwóch 
latach. y 

Pracownicy ustaleni mają na wypa- 
dek zwolnienia prawo do odprawy naj- 
wyżej 15-miesięcznej. By już taką o- 
fiarę dobić zupełnie, „przepisy służbo- 
we” głoszą, iż o!prawa ta może być 
płatna ratami w okresie sześciu miesię 
cy. 

 Priedwnicy ustaleni podlegać będą 
specjalnym komisjom dyscyplinarnym. 


Komisje te będą pewnego rodzaju cia- 
łem Śoradczem pana dyrektora albo- 
wiem on będzie pracownikom wymie- 
rzał kary na wniosek komisji. 

W „przepisach służbowych” ustalono 
płace pracowników, zresztą bardzo ni- 
skie. To umieszczono w jednym para- 
grafie. A jednocześnie w innych pa- 
ragrafach „przepisy służbowe”  głosza, 
iż „w okresie przesilenia gospodarcze- 
go" można obniżyć płace i zawiesić 
szczeblowanie. 

Styl i język tych kapitalnych „przepi- 
sów służbowych" godny jest ich treści. 
Treść jest tragedją a styl — humorysty- 
ką. Pomijamy już fakt, iż nie usiłowa- 
no uzgodnić terminolośji „przepisów” z 
obowiązującem ustawodawstwem, ale 
nawet w „przepisach służbowych” jest 
pełno sprzeczno 'ci. 

Są jednak i rzeczy gorsze. Autorzy u- 
żywają takich wyrażeń, jak „dać moż- 
ność”, lub też „kary wymierza dyrektor 
na wniosek komisji oparty na wyniku 
dochodzeń" (kto? dyrektor, czy wnio- 
sek) „albo też... treść stosunków służ- 
bowych uregulowana jest uchwałami... 
wydanemi z upoważnienia tych postano- 
wień'*, Pracownicy liczący „45 lat wie- 
ku”. Lub takie kwiatuszki, jak „odpa- 
da potrzeba” „majętności kasy”, „mia- 
rodajny" lub też „w drodze porozumie- 
nia". Są wreszcie zdania w tych „prze- 
pisach służbowych”, któreby należało 
przetłomaczyć dopiero na język polski. 

Są to jednak błędy mniejszego zna- 
czenia, najważniejsza sprawa—to prze- 
pisy, które w pewnej mierze pogatszają 
stan obecny na terenie Kas Chorych. 

M. P. 


— 
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Przegląd prasy |Nieświadomość czy zła wola 
czeskich czynników 


SŁOWA I TON 

„Nasz Przegląd" w ten sposób charakteryzuje 
postawę rządu w dziedzinie polityki finansowej: 

„Rząd nie odpowiada na cje inflacji, nie 
zabiera głosu w sprawie polityki deflacyjnej, choć 
między wierszami całej jego działalności wyczy- 
tać można, chęć a ia i mistyczną wiarę, 
że kryzys ma się ku końcowi. W tej dotychcza- 
sowej polityce rządu widać, że premjer wierzy 
w poprawę konjunktury gospodarczej, a choć 
milczy, to jednak w jego imieniu zabiera głos 
nieustannie były minister skarbu, pan Ignacy 
Matuszewski i odczytuje tekst do muzyki obecne- 
go premjera. W ramach przymusowego optymiz- 
mu został ułożony budżet na rok 1933,34. Mini- 
strowie poszczególnych budżetów z ministrem 
skarbu na czele wyśpiewują pieśń. Pozycja do- 
chodów w postaci podatków bezpośrednich jest 
wiarą pana ministra skarbu, że można jeszcze Wy- 
ciągnąć od obywatela jakiekolwiekbądź daniny. 
Owinięty przymusowo w „pas anoty“, śpiewa 
rząd melodje o trwałości waluty, a słowa do mu- 
zyki układa co tydzień w „Gazecie Polskiej“ pan 
Ignacy Matuszewski". 

Słowa są wciąż bardzo wynzowme, ale ton coraz 
bardziej minorowy. 2 


SMUTNE WYNIKI 


W jednem z prorządowych pism łódzkich znaj- 
dujemy sprawozdanie z posiedzenia sejmiku łódz- 
kiego, w którem czytamy: 

„Starosta podkreślał, że o ile dawniej przywła- 
szczenia pieniędzy przez sołtysów i wójtów były 
rzadkie, to obeonie przejawiają się one wprost 
masowo, Jest to wynikiem zaniku sumienia oby- 
watelskiego i obniżenia poziomu moralności na 
wsi“. 

Jest to jeden z licznych objawów , ja- 
kie dała „sanacja moralna“ w interpretacji obo- 
zu pomajowego. 


„POSTĘPOWY* STAROSTA 
NIE WYKSZTAŁCIŁ NASTĘPCÓW 


Sanacyjne pisemko „Dziś“, wychodzące w Bia- 
tymstoku, podawało w swoim czasie obszerny opis 
bankietu pożegnalnego, urządzonego w tem mie- 
ście dla wyrażenia sympatji ustępującemu Staro- 
ście grodzkiemu p. Mieszkowskiemu, Przytoczono 
tam i przemówienie przedstawicisła Syndykatu 
dziennikarzy białostockich, bardzo dla p. Miesz- 
kowskiego pochlebne, podkreślające jego wyjąt- 
kowe zachowanie się wobec prasy. 

Mowca podnosił, że z reguły pojęcia „starosta“ 
i „prasa“ nie wiążą się — bodaj, że się wyklu- 
czają nawet. Ale po przybyciu p. Mieszkowskiego 
do oi stosunki zmieniły się do niepo- 
znaki: 

„Pan starosta — powtarzamy tu relację dzien- 
nika „Dzis“ — zaczął się interesować sprawami 
kultury i sztuki i zainicjował tu utworzenie Koła 
przyjaciół literatury i sztuki. Jednocześnie ku zdu 
mieniu biurokratów p. starosta nawiązał kontakt 
z prasą. I stał się cud: p. starosta prasy nie kon- 
fiskował, a prasa przeciwko p. staroście nie wy- 
stępowała, 

Było to niezrozumiałe szczególnie w Białymsto- 
ku, gdzie stosunki do prasy przez dłuższy czas nie 
były należyte, a nawet przed kilku laty ogłoszono 
formalną wojnę przeciwko prasie (Aluzja do po- 
lsmiki prasowej z b. woj. Kirstem. Przyp. red.)". 

Oczywiście, nie wiemy, ile w tej charaktery- 
styce ustępującego starosty było uprzejmości dyk- 
towanej chwilą: przy wszystkich bowiem przemó- 
wieniach bankietowych, pogrzebowych itp. trze- 
ba znać osobę, o której mowa, ażeby odróżnić po- 
chwały zdawkowe od zasłużonych... Przypuszcza- 
my jednak, że musiał być człowiekiem kultural- 
niejszym. Ale, czy w urzędzie swoim stworzył ja- 
kąś szkołę — a nie żądamy tu żadnych uprzej- 
mości, tylko wdrożenia podwładnym poczucia 
prawa? Popatrzmy. 

Oto świeżo donoszą z Białegostoku: 

„Komitet powiatowy PPS w Bielsku Podlaskim 
wydrukował w drukarni w Białymstoku „Jedna- 
dniówkę" pt. „Czerwona Reduta", Dwa niewiel- 
kie ustępy z „Jednodniówki* zostały skonfisko- 
wane. Sposób w jaki dokonano konfiskaty jest 
wprost niesłychany. Przybyła do drukarni *poli- 
cja nietylko skonfiskowała cały nakład, ale zmu- 
Siłą pod strachem właściciela drukarni do roz- 
rzucenia czcionek nietylko ustępów skonfiskowa- 
nych, ale całego numeru. 

_ W ten sposób zupełnie bezpodstawnie uniemo- 
Aiwiono naszym towarzyszom wydanie drugiego 
Nakładu po konfiskacie bez zakwestjonowanych 


| Przez cenzora ustępów". 


a e O a O M O a a ROA A 


Stosunki polsko-czeskie są w ostatnim czasie 
tematem w Polsce aktualnym, tematem, na który 
dosyć dużo się mówiło i pisało. Polska opinja pu- 
bliczna zainteresowała się znów bliżej tym pro- 
blemem w związku z manifestacjami przy jaźni 
i braterstwa nad trumnami naszych tragicznie 
zmarłych lotników śp. Żwirki i Wigury. Wyrazy 
szczerego i głębokiego współczucia, jakie z całej 
Czechosłowacji napływały, zdawały się świad- 
czyć o tem, że w społeczeństwie czeskiem dojrza- 
ła już myśl potrzeby ścisłej współpracy i przy- 
kładnej zgody między dwoma spokrewnionemi 
zachodnio-słowiańskiemi narodami. 

Toteż rozczarowanie, które nas obecnie spoty- 
ka, jest tem boleśniejsze. Okazuje się, że w Cze- 
chosłowacji istnieje obóz, któremu widocznie nie 
na rękę jest możliwość wyjaśnienią horyzontu 
polsko-czeskiego. Obozem tym jest rzekomo sło- 
wianofilska czeska narodowa demokracja, w każ- 
dym razie zaś jej ostrawski odłam, który wier- 
ny swym dotychczasowym tradycjom antypol- 
skim znów dał upust swej nienawiści do polsko- 
ści. Organ jej „Moravsko-Slezsky Denik“ zaata- 
kował ostatnio w sposób bezprzykładny polską 
uroczystość ewangelicką w Czeskim Cieszynie, 
która nosiła charakter potężnej manifestacji ca- 
łej ludności połskiej na Śląsku Czechosłowackim 
i dla której okazywano w całej Polsce wielkie za- 
interesowanie. 

Szowinistiów czeskich podrażmił w pierwszym 
rzędzie masowy udział ludności polskiej w uro- 
czystości, Manitestujący przy każdej sposobności 
swe przywiązanie do polskości lud śląski złożył 
nowy potężny dowód swego istnienia i dał nowy 
materjał do myślenia tym, którzy twierdzili i 
ośanielają się do dzisiaj twierdzić, że na Śląsku 
niema Polaków. 

W sposob iście nieprzyzwoity i niespotykany w 
stosunkach między dwoma Bae MEŚra pań 
stwami napadł „Mor. SI. Denik“ konsula z Mo- 
rawskiej Ostrawy Dr. Karola Ripę. Ośmiela się 
nawet atakować go za jego udział w uroczystości. 
Tym wybrykiem przebrał miarkę i musi znaleźć 
godną odprawę w całym narodzie polskim, 

Czy Panowie „słowianofile* z „Mor. Sl. Deni- 
ku“ nie wiedzą o tem, że poseł czechosłowacki w 
Warszawie Girsa odbywa podróże po Wołyniu 
i konferuje z tamtejszymi Czechami, lub żę urzę- 
dnicy poselstwa i konsulatów czeskich w Polsce 
odwiedzają w różnych celach skupienia czeskie 
w odolanowskim powiecie, poznańskiem i w Ze- 
lowie, koło Łodzi? Ale w Polsce nie wpadło na 
myśl atakować ich za to. W Polsce inaczej rozu- 
mie się przyzwoitość, iak wobec urzędnika za- 
przy jaźnionego spokrewnionego narodu i obo- 
wiązek tego urzędnika wobec swoich współziom- 
ków w kraju jego działalności. 

Albo czy może napastnicy sądzą, że my w Pol- 
sce nie jesteśmy poinformowani o tem, co robią 
konsulowie pewnego państwa na terenis Czecho- 
słowacji, i że działalność ich naprawdę przekra- 
cza ramy ich obowiązków. Dlaczego „Mor. sl. de- 
nik“ milczy w tej sprawie? 

Wszystko wskazuje na to, że otoczeniu „Mor. 
sl. deniku* i wpływowym czynnikom czeskim, 
które się za nim kryją, zależy na mąceniu do- 
brych stosunków polsko-czechosłowackich, a ce- 
lem tej roboty jest wykorzystywanie tej sytua- 
cji do zduszenia mniejszości polskiej na Śląsku. 

Jaka to krótkowzroczna i zaściankowa robota 
patrjotów, którzy z poza kominów ostrawskich 
i szybów karwińskich nie widzą Europy? Zda- 
niem naszem udział reprezentanta Polski na uro- 
czystości w Czesk. Cieszynie był konieczny. Mu- 
sielibyśmy Się raczej dziwić, gdyby konsul dr. 
Ripa, który jest gorącym zwolennikiem zbliżenia 
czesko-polskiego, pracuja w klubach czesko-pol- 
skich, osobiście na ich zebraniach bywa obecny, 
i niejednokrotnie spotkał się z pełnem z tego po- 
wodu uznaniem na łamach poważnej prasy, jak 
„Lidove Noviny“ i „Nasinec“ nie stawił się na 
uroczystości polskie. 

Dziwi nas, dlaczego narodowoom czeskim nie 
przypadło do gustu przez konsula dr. Ripę w imie 
niu narodu polskiego ludowi cieszyńskiemu zło- 
żone życzenią pomyślnego rozwoju kulturalnego 
i narodowego? Czyżby gwarancje konstylucji cze- 
chosłowackiej w tym kierunku nie odnosiły się 
do ludności polskiej? 

Celem uniknięcia na przyszłość wszelkich nie- 
porozumień musimy raz postawić kwestję jasno 
i wyraźnie. Polska jako naród i Państwo intere- 
suje się bardzo żywo swą nieliczną wprawdzie, 
ale dzielną ludnością polską w Czechosłowacji. 
Polski naród nie może bezczynnie przypatrywać 
się zapasom z szowimistami czeskimi robołnika 
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i górnika, hutnika i rolnika polskiego, który przed 
wojną wybierał do parlamentu wiedeńskiego na- 
szych wodzów, towarzyszów Daszyńskiego i Re- 
gera, który nigdy o Gzechu nie słyszał i pokochał 
sprawę polską, który w czasie najazdu czeskiego 
samorzutnie bronił swej ziemi i krwią swoją wła- 
sną pragnął przypieczętować jej przynależność 
do Polski. Wszystkie prześladowania i szykany 
znosi on mężnie i wiernie stoi pod swoim sztan- 
darem. Kto sobie z tego stanu rzeczy zda sprawę, 
zrozumie podziemną robotę czynników zgrupowa- 
nych koło endeckiego „Mor. slez. denika". 


całej czeskiej socjalnej demokracji, której człon- 
kami są polscy posłowie mniejszościowi w Cze- 
chosłowacji, a która znana jest ze swych częstych 
wystąpień w obronie krzywdzonego ludu polskie- 
go, zwracamy się do nich z apelem, by 
wali robotę „Mor, slezs. denika* i zdemaskowałi 
te czynniki, które za nim się kryją. 

Mamy również prawo żądać od reszty narodu 
czeskiego potępienia tego niepoczytalnego wybry- 
ku. Opinja polska jest do głębi oburzona i czeka 
satysfakcji. y y 

t z „Mor. slezs. denikem“ będzie miał 
jeden dobry skutek. Przez zwrócenie uwagi na 
naszą krzywdzoną ludność w Czechosłowacji, 
przyczymi się do żywszego zainteresowania się nią 
przez s stwo ie. W Krakowie założo- 
ny został w tych dniach Komitet Pomocy Pola- 
kom w Czechosłowacji do którego weszły najpo- 
ważniejsze osobistości naszego miasta. Spodzie- 
waé się należy, że „Mor. slezs. denik“ ułatwi Ko- 
mitetowi wywiązanie się z jego zadania, 


Echa wyborów brzeskich 


Minister sprawiedliwości zamianował b. wice- 
prezesa sądu okręgowego w Krakowie dra Anto- 
niego Matakiewicza notarjuszem w Nowym Są- 
czu, 


Wielka afera przemytnicza 


Ub. poniedziałku na skutek rewizji przepro- 
wadzonej przez straż graniczną wykryto wielką 
aferę przemytniczą, We Lwowie w wagonie po- 
ciągu, przybyłego z Krakowa, znaleziono paczkę 
nadaną do biura transportowego Jakóba Rische 
we Lwowie (Wałowa 31). Paczkę nadano z fir- 
my Brodman, hurtownia tytoniowa w Krakowie 
(Grodzka 3), gdzie mieściła się centrala przemy- 
canych kamieni do zapalniczek. W paczce zna- 
leziono 30 kg. kamieni do zapalniczek. 

Natychmiast przeprowadzone rewizje w Kra- 
kowie i Lwowie dały dostateczny materjał, by 
aresztować w Krakowie Brodmana i Landaua, a 
we Lwowie Rischa. 


TELEGRAMY 


KOMEDJA ZE SPADKIEM BEZROBOCIA 

Warszawia, 25 października (tel. wł.). Wedle 
danych państwowych urzędów pośrednictwa pra- 
cy liczono z dniem 22 bm. 145968 zarejestrowa- 
nych bezrobotnych, o 100 mniej niż w poprzed - 
nim tygodniu. Na Górnym Śląsku bezrobotnych 
jest 68826. 

WALKA Z RADJOPAJĘCZARSTWEM 

Warszawa, 25 października (tel. kj je 
stwo poczt opracowuje projekt walki z radjopa- 
e W ciągu Ę 1931 wykryto w Polsce 
20.000 radjopajęczarzy. 

ZMIANA RZĄDU W CZECHOSŁOWACJI © 

Praga, 25 października. Prezydent „republiki 
czeskosłowackiej Massaryk przyjął dymisję rządu 
Udrżala, powierzając równocześnie prezydentowi 
Izby Malypetrowi misję tworzenia nowego rządu 
czechosłowackiego. 

CHICAGO W HAMBURGU g 

Hamburg, 25 pażdziernika. Na ruchliwej ulicy 
dokonano dziś w biały dzień zuchwałego napadu 
na wystawę sklepu jubilerskiego. Nieznany spraw 
ca rozbił kamieniem szybę wystawową, skradł 
kaselkę z pierścieniami brylantowemi, poczem 
wsiaxlł na rower i zbiegł. Skradzione pierścienie 
przedstawiają wartość 20 tysięcy marek. 


PROJEKT ROZBROJENIOWY GENERAŁA 
kę: WEYGANDA 

Paryż, 25 października. Komisja studjów naj- 
wyższej Rady obrony krajowej na posiedzeniu 
nocnem trwającem do godz. 1 zakończyła bada- 
nie francuskiego projektu bezpieczeństwa i roz- 
brojenią i opracowała go w głównych zarysach. 
Najwyższą Rada obrony krajowej, której prze- 
wodniczącym jest prezydent republiki, zajmie 
się tym projektem na posiedzeniu piątkowem, 
poczem projekt przedłożony zostanie Radzie mi- 
mistrów. Projekt ten zostanie w najbliższych 
dniach ostatecznie opracowany i zostanie konfe- 
rencji rozbrojeniowej przedłożony w dniu 3 li- 
stopada br. — Po zakończeniu posiedzenia komi- 
sji minister lotnictwa Paimleve wyraził wobec 
przedstawiciela „Echo de Paris“ zadowolenie z 
powodu osiągnięcia porozumienia w tej kwestji 
i oświadczył, że pogłoski o ostrym konflikcie 
między rządem a generałem Weygandem były 
zbyt przesadzone. Istniały oczywiście nieporozu- 
mienia, oo jest zresztą zupełnie zrozumiałą, jed- 
nakże były to nieporozumienia zwyczajne w ta- 
kich wypadkach. Herriot dał do zrozumienia, że 
pogłoski te przyspieszyły prace komisji, 


POROZUMIENIE CO DO ROZBROJENIA 
NA MORZU 


Paryż, 25 października. Korespondenci londyń- 
scy pism francuskich jednomyślnie stwierdzają, 


w FETTER 


że głównym tematem rozmów była kwestja za- ! 


stosowania projektu rozbrojeniowego Hoovera 
wobec układu londyńskiego w sprawie ograni- 
czenia zbrojeń na morza. 
STRASZNA KATASTROFA 

Paryż, 25 października. W Arpajon pod Pary- 
żem wydarzyła się wczoraj wieczór straszną w 
skutkach katastrofa komunikacyjna. Auto cięża- 
rowe załadowane beczkami z benzyną zderzyło 
się z pociągiem koleji podmiejskiej, wskutek cze- 
go pękł zbiornik benzynowy. Wyciekająca ben- 
zyma zapaliła się i w jednej chwili całe auto sta- 
nęło w płomieniach, powodując wybuch benzyny 
zawartej w beczkach. Płonąca benzyna rozlała 
się szeroką strugą, zapalając wagony pociągu i 
dwie sąsiednie kamienice, z których jedna 3- 
piętrowa spłonęła doszczętnie, a druga została 
poważmie uszkodzona. Kierowca auta nie zdążył 
wyskoczyć i poniósł śmierć w płomieniach. 

PRZYJĘCIE UCHWAŁ KONFERENCJI 
W OTTAWIE 


„25 października. Minister skarbu Ne- 


ville Chamberlain przedłożył Izbie gmin na dzi- | 


siejszem posiedzeniu nocnem ustawę w sprawie 
układów konferencji w Ottawie, która nad ranem 
przyjęta została w pierwszem czytaniu. 


Strajk chłopski 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
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Nr. 245, Środa 26 października 1932 ' 


Rozporządzenie o© amnestji 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Wamsza'wa, 25 października. 

„Iskra“ donosi, że w najbliższym „Dzienniku 
Ustaw“ ukaże się rozporządzenie prezydenta Rze- 
czypospolitej, ogłaszające amnesiję w związku z 
wprowadeniem jednolitego kodeksu karnego. Na 
mocy ammnestji nie będą wszczynane, a wszczęte 
będą umorzone postępowania karne w sprawach 
wszystkich wykroczeń, należących do właściwo- 
ści sądów powszechnych, jak również władz ad- 
ministracyjnych. Amnestja umarza calkowicie 
kary nie wykonane dotychczas w części lub w 
całości za wykroczenia administracyjne i za 
przestępstwa, za które wymierza się karę grzyw- 
ny i aresztu do sześciu miesięcy lub jednej z tych 
kar, oraz łagodzi o połowę karę aresztu wymie- 
rzoną od sześciu miesięcy do 1 roku, 

Jednocześnie amnestja umarzą skutki skaza- 
nia, związane już z zapadłym wyrokiem za prze- 
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stępstwa, które zaliczone zostały przez nowy ko- 
deks karny do rzędu wykroczeń. Wreszcie sądy 
za zgodą prokuratora będą mogły umarzać postę- 
powanie iakże w stosunku do innych przestępstw, 
jeżeli należałoby za dane przestępstwo wymie- 
rzyć karę aresztu do sześciu miesięcy, oraz jeżeli 
dane przestępstwo nie zostało od amnestji wyłą- 
czone. 

Do przestępstw nie podlegających amnestji na- 
leżą: przestępstwa wojskowe, przeciw ustrojowi 
państwa, przepisy o broni i amunicji, przepisy 
skarbowe i na szkodę skarbu państwa, fałszowa- 
nie pieniędzy i papierów kredytowych, stręczenie 
do nierządu. Umarzanie i zaniechanie postępo- 
wania karnego nie stosuje się do przestępstw ści- 
ganych z oskarżenia prywatnego. 

Rozporządzenie wchodzi w życie z dniem ogło- 
szenia, 
s — 0 O Om 


Sensacyjne aresztowanie prezesa Wytwórni samolotów 


(Telefonem od naszego korespondenta) 

Z polecenia prokuratora przy sądzie okręgo- 
wym przeprowadzono wczoraj rewizję w mie- 
szkamiu barona Różyckiego-Rosenweria, prezesa 
wytwórni samolotów. Policja miała nakaz are- 
sztowania Różyckiego, nie było go jednak w do- 
mu. Wysłano wywiadowców do Janowa pod Bia- 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 25 października. 
Dziś w drugim dniu rozprawy zeznawał świa- 
dek Czapliński, urzędnik zakładów żyrardow- 


į skich, z którym Blachowski rozmawiał tuż przed 


SA EA GA 


dokonaniem zabójstwa. Świadek stwierdza, że 
Blachowski był wiedy w dobrym humorze, chciał 
się umówić o spotkanie na wieczór, ale świadek 
mie zgodził się, gdyż Blachowski był bez pracy. 
Błachowski mówił, że jest zdenerwowany i nie- 
spokojny. Na zapytanie co do Koehlera świadek 
charakteryzuje go jako człowieka bezwzględnego, 
wymagającego, wtrącającego się w najdrobniej- 


sze rzeczy. 

Świadek dr. Dembowski, lekarz Kasy chorych, 
zeznaje, że Blachowski zgłaszał się do niego kil- 
kakrotnie w marcu, skarżąc się, że jest rozdraż- 
niomy, że cierpi na bezsenność. Świadek oświad- 
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Podlaską, ale i tam go nie zastano. Dziś rano 
Różycki zgłosił się do sędziego śledczego, a po 
godzinnem pr. o został aresztowany. 
Różycki, był także wiceprezesem „Aeroklubu“, Čo 
do powodów aresztowania krążą informacje, że 
w grę wchodzi weksel na 600 tysięcy zł., wysta- 
wiony przez Różyckiego, a żyrowany przez jego 
szwagra. Weksel ten został zaprotestowany. 


Proces o zabójstwo dyrektora zakładów żyrardowskich 


cza, że gdyby wiedział o Blachowskim to, co dziś 
o nim wie, może byłby go zdołał uchronić przed 
następstwarni. Wiedy dał mu tylko środek na 
bezsenność. 

Świadek Waśkiewicz, dyrektor Żyrardowa, ze- 
znaje naogół niekorzystnie dla Blachowskiego, 
który zaniedbywał się w pracy. Co do polityki 
konsorcjum francuskiego wobec Żyrardowa, świa 
dek twierdzi, że nie dążyło ono do zniszczenia 
zakładów. Obniżenie produkcji i zmniejszenie 
ilości robotników. nastąpiły wskutek braku moż- 
ności zbyłm. > : `; i 

DEMONSTRACJA W ŻYRARDOWIE 


Dziś przedpołudniem część robotników zakła- 
dów żyrardowskich w związku z procesem Bla- 
chowskiego przerwała demonstracyjnie pracę na 
10 minut, , 


Częściowe zwycięstwo b. rządu pruskiego 
nad Papenem 


Lipsk, 25 października. Trybunał Rzeszy ogło- 
sił dziś w procesie konstytucyjnym Prus, Bawa- 
rji i Badenji przeciw rządowi Rzeszy następują- 
cy wyrok: Rozporządzenie prezydenta Rzeszy z 
dnia 20 lipca br. w sprawie przywrócenia bezpie- 
czeństwa publicznego na obszarze Prus jest zgo- 
dne z konstytucją Rzeszy, o ile dotyczy nomina- 
cji kanclerza Rzeszy komisarzem dla Prus i upo- 
ważnienia go do przejściowego usunięcia od wła- 
dzy ministrów pruskich, oraz odnośnie do prze- 
jęcia tej władzy przez niego samego lub powie- 
rzenia wykonywania władzy innym osobom w 
charakterze komisarzy Rzeszy. Pełnomocnictwo 
nie mogło się jednak rozciągać na pozbawienie 
członków rządu pruskiego prawa reprezentowa- 
nia Prus w Reichstagu, w Radzie państwa 
(Reichsrat) lub wobec Rzeszy, jakoteż w Sejmie 
pruskim, Radzie stanu (Staatsrat) lub wobec m- 
nych krajów. O ile wedle tego postanowienia 
wnioski skarżących nie zostały uwzględnione, Sę 
one odrzucone. 

Lipsk, 25 października. Przed odczytaniem mo- 

ów wyroku prezydent trybunału Rzeszy dr. 
Bumike oświadcza, że z powodu zbyt obszernego 
materjału, trybunał musiał zrezygnować z po- 
bieżnego nawet zajęcia się wszystkiemi tezami, 
jakie wyłoniły się w toku postępowania. W uza- 
sadnieniu wyroku trybunał stwierdza, że wnio- 
ski przedłożone mu do decyzji dzielą się na trzy 
grupy. Pierwsza grupa składa się z wniosków, 
zwracających się bezpośrednio przeciw dekreto- 
wi z 20 lipca i jego skutkom. Grupa druga dąży 
do uzyskania orzeczenia trybunału, iż na podsta- 
wie art. 48 konstytucji pewne pociągnięcia są 
niedopuszczalne. Trzecią grupę tworzy wniosek 
o stwierdzenie, że teza rządu Rzeszy, jakoby Pra- 
sy nie spełniły swego obowiązku wobec Rzeszy 
jest niesłuszna i nieuzasadniona. — Po obszer- 
mem umotywowaniu przyczyn, jakie skłoniły try- 
bunał do odrzucenia wielu wniosków strony skar 
żącej i do odmówienia Bąwarji i Badenji prawa 
wystepowania w procesie trybunał stwierdza, że, 


dekret z 20 lipca nie znajduje należytego oparcia 
w rozdziale I art. 48 konstytucji, Nie uważa rów- 
nież trybunał za dowiedzione, iż Prusy zaniedba- 
ły swoich obowiązków wobec Rzeszy. Natomiast 
wobec ciężkiego zakłócenia i zagrożenia porząd- 
ku i bezpieczeństwa publicznego nie ulega wąt- 
pliwości, że wydany dekret zgodny jest z duchem 
rozdziału LI art, 48, Grożące niebezpieczeństwo 

bowiem tak wielkie, że nietylko uprawniało, 
lecz zarazem obowiązywało prezydenta Rzeszy do 
podjęcia kroków, które uważał za konieczne ce- 
lem przywrócenia porządku. W tym wypadku 
mógł prezydent uznać za wskazane skupienie 
władzy państwowej Rzeszy i Prus w jednych rę- 
kach. Uzasadnienie wymienia wreszcie upraw- 
nienia komisarza ustanowionego na zasadzie art. 
48 rozdz, Il, z czego wynika, że obok komisarza, 
zajmującego się sprawami wewnętrznemi powi- 
nien istnieć rząd pruski, reprezentujący Prusy, 
jako kraj odrębny. 

Berlin, 25 października, Z kół miarodajnych 
donoszą, że wyrok trybunału Rzeszy w Lipsku 
oznacza potwierdzenie stanowiska rządu Rzeszy, 
wyrażonego w dekrecie prezydenta Rzeszy z dnia 
20 lipca br. Co się tyczy reprezentacji politycznej 
i parlamentarnej Prus, to ani kanclerz ani usta- | 


nowione przez niego organa wykonawcze nie u- ` 


zurpowały sobie prawa reprezentowania Prus w 
Radzie Rzeszy, w Reichstagu lub gdziekolwiek. 
Rząd Rzeszy zapowiada dalej, że wszystkie do- 
tychczasowe zarządzenia komisarza pruskiego 
będą utrzymane w mocy w całej rozciągłości. Co 
się tyczy przyszłych następstw praktycznych: 
wynikających z wyroku trybunału Rzeszy, to zo- 
staną one zadecydowane dopiero po dokładne 
zbadaniu treści uzasadnienia wyroku. 

Berlin, 25 października. „Tempo“ donosi, że 
premjer rządu pruskiego Otto Braun zwołał n? 
środę posiedzenie starej pruskiej rady ministrów: 
celem zajęcia stanowiska wobec wyroku trybu 
naju Rzeszy i wynikających z niego konsekwen- 
cyj. 


KRONIKA 


SZARUGA JESIENNA. Po pięknych dniach 
słonecznych i ciepłych, wczoraj od świiu padał 
deszcz, Rano w godzinach wczesnych „lało“ i do- 
Piero koło południa nieco deszcz ustał, kropiąc 
od czasu do czasu aż do wieczora. Wskutek ule- 
wy, utworzyły się na ulicach Krakowa kałuże 
błota, tak, że biedni mieszkańcy rządzonego przez 
Sanącję miasta musieli brnąć po kostki w błocie. 

JUBILEUSZ RADJOWEJ SKRZYNKI POCZ- 
TOWEJ. Dziś w środę o godz. 1915 ulubiony 
kronikarz radjostacji krakowskiej inż. Stanisław 
Broniewski wygłosi 200 z rzędu „skrzynkę pocz- 
tową“, — Dowcipne te audycje, które mają na 
Celu nawiazanie bezpośredniego kontaktu stacji 
Ze słuchaczami cieszą się dużą popularnością. 

ierwszą z tych audycyj inż. Broniewski wygło- 
sił w czerwcu 1927 r. i kontynuuje je bez przerwy 
aż po dzień dzisiejszy. Z okazji tego jubileuszu 
kronikarz zaprasza swych stałych koresponden- 
tów į słuchaczy na skromne zebranie towarzy- 
Skie do studja radjostacji na godzinę 19. 

LOSOWANIE DZIEŁ SZTUKI MIĘDZY PO- 
SIADACZY AKCYJ TOW. PRZYJ. SZTUK 
PIĘKNYCH W KRAKOWIE. W sobotę 29 bm. 
© godzinie 4 popołudniu odbędzie się w Pałacu 
Sztuki przy pl. Szczepańskim 4 doroczne loso- 
wanie dzieł sztuki między posiadaczy akcyj (bi- 
letów rocznych). Jak zwykle losowanie odbędzie 
Się w obecności notarjusza dr. S. Steina i prezy- 
djum Tow. Przyj. Sztuk Pięknych, oraz publicz- 
ności. Wszyscy posiadacze akcyj mogą brać u- 
dział w tem losowaniu, które odbywa się w ten- 
sam sposób, jak losowanie urzędowych loteryj. 

o losowania dopuszczone będą tylko te akcje, 
za które uiszczono należytość. — Dyrekcja Tow. 
wzywa przeto tych wszystkich, którzy tej nale- 
Żytości nie uiścili, by uskutecznili to do dnia 
28 bm. Dzieła, które zostaną wylosowane odbie- 
rać będzie można po zamknięciu obecnej wysta- 


wy. 

DWA ZATRUCIA GAZEM ŚWIETLNYM. — 
W domu przy ul. Brzozowej 7 zaszły dwa wy- 
Padki zatrucia gazem świetlnym. Julja Woj- 
tyczko (lat 21), służąca, przewieziona została do 
Szpitała w stanie ciężkim, zaś 12-letnia Helema 

chneider po zastosowaniu środków przeciw za- 
truciu pozostawiona została opiece domowej. Za- 
trucie powstało wskutek nieszczelności przewo- 
dów gazowych. 

Z JEDNEGO SKRĘCENIA AUTA TRZY KA- 
RAMBOLE. Prowadzącemu auto osobowe ulicą 
Wielopole ku Siennej dyrektorowi Laxwowi zaje- 
chała z za budynku narożnego drogę taksówka. 
Dyr. Lax celem uniknięcia zderzenia skręciwszy 
nagle wjechał na chodnik. Wpadając na chodnik 
auto polrąciło stojącą na ulicy taksówkę, która 
została uszkodzona. Potrąca taksówka uderzyła 
nasiępnie w dalej stojące auto, powodując zna- 
czną szkodę. Na szczęście wypadków w ludziach 
nie było. 
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i (Ciąg dalszy) 

Najgorsze to dla matki. Kto jej to powie? Sia- 
da wreszcie na kamieniu i laską podpiera pod- 
bródek. Znów czuć w powietrzu przedwiośnie. Na 
Wybrzeżu słychać płactwo morskie, łąka zieleni 
Się już, siejka wydaje krzyki, hen, daleko, nad 
trzęsawiskami. Kiedyś było to jego ojczyzną. 

„Do przytułku ubogich — ach tak! I może nawet 
nie to jest najcięższe, że tam będzie zmuszonym 
zakończyć życie. Najcięższe jest.. że nie będzie 
łuż tęsknił do Flata. 

XXIV 

Tego samego dnia Per stoi na wybrzeżu i przy- 
gląda się lodzi czterowiosłowej, i sześciowiosłowej 
Już używanej, którą kupił ubiegłej jesieni. Dziwna 
to rzecz takie łodzie. Opierają się wzajem o siebie 
l wprost rozmawiają z sobą, Czterowiosłowa nie- 
Taz już była daleko na morzu, wobec tego jednak, 
że zimą i latem stała tu zawsze pod gołem nie- 

em, gorzej zaszkodziły jej burze, deszcze i śniegi 
Niż właściwa jej służba na morzu. Teraz zdaje 
Się mówić do młodszej swojej towarzyszki: — 
Z tobą będzie taksamo jak było ze mną. Jeśli 
nigdy nie znajdziesz schronienia w szopie, zesta- 
Tzejesz się przedwcześnie. Nie praca, ale bieda 
ak wyniszcza. 

„Per spogląda na dom, który mówi to samo co 
łódz, On istotnie może zaświadczyć, że bieda wy- 
niszcza. I myśli o ojcu i matce. Ich też strawiło 
ycie. Teraz kołej na niego, on również zestarzeje 
_Mę w taki sam sposób. 

Ale dziś jest wszak jeszcze młody, ma Bergitę 
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POTRĄCONY PRZEZ ROWERZYSTĘ. Prze- 
jeżdżający ul. Łagiewnicką rowerzysta, potrącił 
8-letniego Marjana Maja. Chłopczyk doznał licz- 
nych obrażeń na głowie. Wezwany lekarz pogo- 
towia ratunkowego przewiózł nieszczęśliwego 
chłopca w stanie ciężkim do szpitala św. Łaza- 
rza. Rowerzysta zbiegł. 

SKUTKI NADMIARU UŻYCIA ALKOHOLU. 
Wójcik Franciszek z Bronowic, jadąc wraz ze 
swym ojcem ul. Kazimierza Wielkiego spadł z 
wozu na bruk i doznał licznych okaleczeń gło- 
wy. Był on w stanie nietrzeżwym. Lekarz pogo- 
towia rat. zajął się Wójcikiem, 

ŚLADEM ROBINSONA. Wydalił się z zakładu 
Br. Allbertów przy ul. Tynieckiej 18 8-letni Jam 
Łoziński. Chłopiec zbiegł w niewiadomym kie- 
runku. 

POŻAR W FABRYGE GRZEBIENI. Wezwano 
straż pożarną do fabryki grzebieni przy ul. Sy- 
rokomli 5, gdzie zapaliły się grzebienie w wiel- 
kim kotle. Strażacy musieli wejść do wnętrza fa- 
bryki w specjalnych aparatach z powodu gryzą- 
cego dymu, wydobywającego się z hali fabrycz- 
nej. Ogień ugaszono. Szkoda dość znaczna. 

WIELKIE WŁAMANIE DO SKŁADU FUTER. 
Dokonano śmiałego włamania do składu futer 
przy ul. Krakowskiej 5. Złodzieje włamali się naj- 
pierw do składu towarów bławatnych Emanue- 
la Birnbauma, skąd wybili otwór w murze i we- 
szli do sąsiedniego sklepu z futrami. Łupem zło- 
dziei padły różne skórki wartości kilkudziesięciu 
tysięcy złotych. 

SPRYTNA OSZUSTKA. Do matki p. J. Sali, 
zam. przy pl. Lasoty 3, przyszła jakaś kobieta 
i przedstawiając się jako wysłanniczka jej córki 
nauczycielki w Katowicach, wyłudziła od miej pod 
pretekstem doręczenia córce kwotę 26 zł. bieliz- 
nę oraz prowianty wartości 100 zł. P. Salowa do- 
niosła o tem oszustwie policji. 

PODRZUCGONE DZIECKO. W podwórzu domu 

y ul. Koletek 20 znaleziono podrzucone dziec- 
ko płci męskiej, liczące około 4 miesiące. Dziec- 
ko umieszczono w żłóbku miejskim. 

OSZUŚCI PIERŚCIONKOWI. Kiebzak Win- 
centy (lat 37) zam. przy ul. Barskiej L. 82 i Stan. 
Tyrała (lat 30), zam. przy ul. Ludwinowskiej 10, 
aresztowani zostali za usiłoowane oszustwa przez 
ofiarowamie pierścionków bezwartościowych za 
złote. Obu odstawiono do sądu. 

KRADZIEŻE. Za kradzież zegarka wart. 200 
zł. na szkodę p. Górskiej (ul. Lwowska 24) are- 
sztowano 26-letniego Mendla Fichlenbauma. —— 
Do sklepu blawatnego Izydora Weissa przy ul. 
Kościuszki 1 włamali się jacyś opryszki. Wybili 
oni szybę wyslawową wartości 450 zł. j skradli 
sztukę materji. 
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TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj we środę po cenach zmiżonych sztuka Marji 
Jasnorzewskiej (Pawlikowskiej) „Egipska pszenica”. 

„SPRZEDANA NARZECZONA” FRYDERYKA SME- 
TANY Z ADĄ SARI. W piątek 28 bm. z okazji Święta 
Niepodległości Republiki Czechosłowackiej, daje opera 


i dziecko, i chodzi o to, by się dzielnie zabrać do 
roboty, a nie zwieszać głowy bezradnie. 

Teraz wie całkiem na pcwno, że bratu będzie 
lepiej w mieście. Próbuje uwierzyć, że to jest dla 
niego najważniejszym względem w całej tej spra- 
wie, w r wistości jednak gryzie go i trapi, że 
miasto go oszukało — że oszukiwało go od roku. 
Bogaci ludzie w mieście spekulują na to, że Gjert 
jest jego bratem. Chcą wzbogacić się na tem. Z ta- 
kim biedakiem nie trzeba się znów tak bardzo li- 
czyć. A teraz radziby jeszcze urządzić się w ten 
sposób, by i w przyszłości mogli go oszukiwać. 
Czy Bergita nie jest za dobra na coś takiego? Ale 
stary z Inderberg powiedział onegdaj: — Jak ci 
w mieście zobaczą, że naprawdę go odwieziesz, to 
już oni zmiękną, przekonasz się. 

Tak, tak, niech się dzieje jak chce. Bergita ma 
dość roboty w domu i z dziećmi, nie może jeszcze 
tym z miasta umniejszać trudu w dozorowaniu 
chorych, skoro nie chcą za to płacić. 

Energicznym krokiem zmierza do domu. 
W izbie słyszy, że obok w komorze ktoś płacze, 
Wchodzi. Gjert wstaje i cofa się do kąta. Matka 
Elżbieta podnosi oczy od roboty na drutach i o- 
ciera oczy. — Perze, przecież nie możesz żądać 
tego naprawdę? 

— Matko, gdyby szło po mojej myśli, to mo- 
glibyście opływać we wszystko. Ale wnet nie bę- 
dziemy już mieć ani kęsa chleba, a nie chcę, by 
Gjert głodował u nas. Matko, wszak wiesz bardzo 
dobrze, że pragnałbym dla brata wszystkiego naj- 
lepszego! 

Maika patrzy przed siebie: — Ach tak, wielki 
Boże! — wzdycha tylko. 

Gjert wtrąca: — Mateczko droga, nie bierz so- 
bie tego tak do serca. Od czasu do czasu będę cię 
przecież odwiedzał. 


krakowska jako premierę, narodową operę Fryderyka 
Smetany „Sprzedana narzeczona", Na zaproszenie cze- 
skiego konsulatu w Krakowie przybywa specjalnie dla 
uświetnienia tego przedstawienia nasza sławna śpie- 
waczka p. Ada Sari, znajdująca się obecnie na gościn- 
nych występach w operze lwowskiej. Znakomita ar- 
tystka, która w „Sprzedanej narzeczonej“ zbierała ol- 
brzymie sukcesy w „Narodnim Divadle* w Pradze, 
oraz we wszystkich operach Republiki Czechosłowac- 
kiej, śpiewać będzie partję Marynki w języku czeskim. 
Obok świetnej śpiewaczki wystąpią pp.: T. Szymono* 
wicz, J. Stępniowski (reżyser), A. Mazanek, W. Pa- 
stówna, St. Wiśniewska, A. Walewska, A. Mazurek, Z. 
Woźniak, W. Geiger i K. Ptasiński, Produkcje choreo- 
graficzne w układzie i wykonaniu baletmistrza Eugen. 
Wojnara i primabaleriny I. Soboltówny. Do wystawy 
„Sprzedanej narzeczonej“ męskich kostjumów użyczyła 
operze krakowskiej z całą gotowością dyrekcja miej- 
skich teatrów we Lwowie. 

NOWY TEATR DLA MŁODZIEŻY W KRAKOWIE. 
W związku z „Teatrem szkolnym“ — powstałym z ini- 
cjatywy dyrektora teatru im. J. Słowackiego, p. Julju- 
sza Osterwy, a będącym teatrem dla starszej mło- 
dzieży szkolnej — rozpoczyna z początkiem Istopada 
swoją działalność także „Teatr dła młodzieży“, który 
będzie niejako uzupełnieniem wspomnianego powyżej 
„Teatru szkolnego”, bo uwzględni przedewszystkiem 
młodzież młodszą szkól powszechnych i dwóch najniż- 
szych klas gimnazjalnych. Kierownictwo „Teatru dla 
młodzieży“ objął prof. Tadeusz Biliński, W repertuarze 
„Teatru dla młodzieży“ pomieszczą się oryginalne ba- 
śnie dramatyczme, sztuki historyczne i okolicznościowe, 
związane ze Świętami marodowemi i państwowemii, 
sztuki z życia młodzieży i widowiska regionalne. Ze- 
spół, złożony z młodych i pełnych zapału antystów scen 
1 wychowanków. szkoły dramatycznej w: Krakowie, 
przygotowuje już od szeregu tygodni na otwarcie se- 
zonu oryginalną ¿ barwną baśń T, Bilińskiego pod tyt. 
„Śluby milczenia" („Zwycięży, kto przetrwa“) w re- 
żyserii Władysława Krzemińskiego. Stylowe, bajecz- 
nie kolorowe i oryginalne kostjumy i dekoracje proje- 
ktował artysta malarz St Bieliński, a kostiumy wyko- 
nala p. M. Zborowska, niezmordowana wojowniczka o 
teatr dla młodzieży. „Teatr dla młodzieży“ pozyskał 
sobie pióra wybitnych literatów krakowskich, którzy 
stworzą nowy repertuar dla młodzieży. Inauguracyjne 
przedstawienie dla rodziców, nauczycielstwa krakow- 
skiego, prasy i publiczności odbędzie się za zaprosze- 
niami dmia 3 listopada br. 

ZYGMUNT DYGAT, znakomity pianista, jeden z czite- 
rech uczniów I. Paderewskiego, koncertujących w bie- 
żącym tygodniu w naszem mieście, wystąpi dziś we 
środę w Starym Teatrze. Bogaty program obejmuje 
utwory Beethovena, Schuberta, Schumanna, Debussie- 
go i Chopina. We czwartek 27 bm. koncertować bę- 
dzie Aleksander Brachocki, w piątek 28 bm. Henryk 
Sztompka, w sobotę 29 bm. Stanisław Szpinalski. 
ALEKSANDER UNINSKY, świetny pianista-wirtuwoz, 
miezrównany odtwórca dzieł Chopina, który w ostat- 
nich czasach odniósł niebywałe sukcesy w państwach 
północnych, wystąpi z jedynym koncertem w niedzielę 
bm. w Starym Teatrze, 

DRUGI ŻYWY DZIENNIK FILMOWY SPAF. — We 
czwartek 27 bm. o godzinie 8 wieczorem odbędzie się 
w sal: kinowej Muzeum przemysłowego przy wl. Smo- 
leńskiej 9 drugi żywy dziennik filmowy SPAF, na któ- 
rego program złożą się reportaże, skecze, recytacje, 
karykatury rysowame na sali i fotomontaże, wyświe- 
tlane na ekranie. Wieczór sto: pod znakiem humoru 
filmowego. Udział biorą: J. M, Brzeski, Charlie, Z. Gro- 
towski, Al. Herman, K. Podsadecki, Z. Strychalski, J. 
Szancer i W. Zechenter. Po powodzeniu pierwszego 


Pomoc to niespodziewana, i Per czuje ulgę. — 
Tak, na Boga, będziesz nam zawsze pożądanym 
gościem — zapewnia. Poczem wstaje. Teraz już 
postanowione. 

W ciągu następnych dni starka chodziła po 
domu, mówiła niewiele, a oczy jej bawiły gdzieś 
daleko. Jak gdyby zasięgała rady w świecie nie- 
widzialnym dla ludzi. Nie wzdychała, pomagała 
w zajęciach domowych i patrzyła na wszystkich 
spokojnie. Ale wieczór kiedy leżała w łóżku 
i wszystko ucichło, musiała znów przeżywać 
chwiłe ciężkiej próby, jak nieraz dawniej. Czy 
pomoże jej teraz, czy niema Go wogóle? 

Pewnego dnia, kiedy młodzi już zasnęli, staje 
we drzwiach. 

— Perze! — mówi. 

Syn budzi się. — Ty, matko? Co słę stało? 

— Gdyby Gjert zrobił w ciągu roku dwanaście 
sieci, byłoby za nie dwadzieścia cztery koron. 
I gdyby ci je dał, Perze? 3 

Przeciera oczy. — Matko, proszę cię, połóż się 
teraz. 

Wzdycha i odchodzi. 

Nazajutrz, gdy siedzieli przy posiłku, Per długo 
przyglądał się matce. Wydała mu się, podobnie 
jak owa łódź na wybrzeżu, wyniszczona i bez- 
bronna. A któregoś dnia przyjdzie kolej na niego 
i Bergitę. B 

Następnie postanowiono, że nazajutrz Per od- 
wiezie Gjerta do miasta. 

I tego wieczora odprawiono nabożeństwo do- 
mowe, ale nikt nie mógł śpiewać tak z całego 
serca. 

I minęła noc. Per spał niewiele. Zdawało mu 
się, że matka ustawicznie szepce do siebie za 
ścianą. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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żywego dziennika SPAF w ubiegłym tygodniu niewąt- 
pliwie i drugi cieszyć się będzie wielkiem powodze- 
mem. 


ODCZYTY | ZEBRANIA 


W KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH od- 
było się 17 bm. doroczne walne zgromadzenie człon- 
ków, które po wysłuchaniu sprawozdania wydziału ï 
udzieleniu mu absolutorjum wraz z podziękowaniem za 
świetne wyniki pracy dokonało wyborów nowego Za- 
rządu, do którego weszli: Dr. Alfred Kraus, prezes, 
dyr. dr. Filip Eisenberg, wiceprezes, Juljusz M. Baum- 
garten sekretarz, prof, Dr. Juljusz Feldhorn i Dr. Ma- 
ksymiljan Gross, zastępcy sekretarza. Dr. Jakób Bieler 
skarbnik, tudzież wydziałowi: prot. Tadeusz Biliński, 
prof, Uniw. Jagiell. Dr. Jan St. Bystroń, prof. Dr. Mi- 
chat Friedlander, Edm. Honowitzowia, Dr. Zygmumt 
Laub, senator Władysław Sieńko i prof. Uniw. Jagief. 
Dr. Witold Wilkosz; komisja rewizyjna: doc. Uniw. Jag. 
Dr. Ferdynand Zweig (przew.), Dr. Leon Oberiender 
i Aleksander Urbanek. Ją 
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MISTRZOSTWA ROBOTNICZE OKRĘGU KRAKOW- 
SKIEGO PIŁKI NOŻNEJ na rok 1932/33 już się rozpo- 
częły. W Krakowie gra w jednej grupie sześć drużyn. 
Pierwsze rozgrywki dały następujące wyniki: 

ZWIERZYNIECKI-HAKADUR 5:0. — Bardzo łatwe 
zwycięstwo Zwierzynieckiego (mistrza RSKO 1932) nad 
niekompletną drużyną uri 

HAKADUR—ORLĘTA 3:1. Zwycięstwo zasłużone. 

ZWIERZYNIECKI—GWIAZDA 5:2 (0:2). Bardzo inte- 
resujący mecz. Do przerwy prowadzi Gwiazda 2:0, je- 
dnak po pauzie nie udaje się jej utrzymać wyniku, a 
nawet musi pięć razy kapitułować dobrze grający 
bramkarz Gwiazdy. W drużynie Gwiazdy znać bardzo 
wielki postęp, Zwierzyniecki w składzie rezerwowym. 

TABELA po pierwszych rozgrywkach przedstawia 
się następująco: 1) Zwierzyniecki 2 gry — 4 pkt.; 2) 
Hakadur 2 gry — 2 pkt.; 3) Orlęta 1 gra — 0 pkt.; 4) 
Gwiazda 1 gra — 0 pkt. Legia i Siła nie rozegrały je- 
szcze żadnego spotkania. W nadchodzącą niedzielę ro- 
zegrają dalsze zawody: Orlęta—Zwierzyniecki, Legja— 
Hakadur, Siła—Gwiazda. 

ZAWODY PŁYWACKIE KS YMCA (KRAKÓW) od- 
byte 23 bm. zgromadziły na starcie około 30 młodych 
dobrze zapowiadających się zawodników. Wyniki szcze 
gółowe: 

100 metrów stylem dowolnym w trzech seriach: 1) 
Penecke 1'17,5*; 2) Jurkiewicz 122,5“; 3) Wodecki 
1'25* — startowało 12; 

100 metrów stylem klasycznym juniorów: 1) Podgór- 
ski I 158'; 2) Podgórski II o metr; 
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(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 
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Fotografia Daszyńskiego . « » u » » 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow- 
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Zaremba: Racjonalizacja, Kryzys, Pro- 
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Sja 
75 
Zamówienia z prowincă należy Kierować 


wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawą, 
ul. Warecka 9. wę www. 


ZAKŁAD KRAWIECKI 


JOZEFA GODULI 
Kraków, ul. Filipa 2, IL. p. 


wykonuje wszelkie prace w zakres krawiec- 
twa wchodzące — szybko i solidnie, 


BW CENY NISKIE! wa 


200 metrów stylem klasycznym: 1) Bogdani 320; 2) 
Lichota 3'21,1', Czasy bardzo dobre uzyskane w zacię- 
tej walce; 

Sztafeta zmienna 3X 100 metrów: 1) YMCA I — 
432,8"; 2) YMCA Il; 

100 metrów. na grzbiecie — juniorów: 1) Węgrzyn 
1'55,4"; 2) Jappołt; 

Sztafeta 5 X 50 stylem dowolnym — startowały trzy 
zespoły. Czas I — 3'1,8". 

Zawodami kierował p. Linnemann przy pomocy pp.: 
mgr, Michaleka, Pawełka i Czermaka. Widzów około 
300 osób, 

KOMISJA MIĘDZYUCZELNIANA WYCHOWANIA Fi 
ZYCZNEGO SZKÓŁ WYŻSZYCH W KRAKOWIE pod 
przewodnictwem prof. dra W. Goetla, uruchomiła z 
dniem 17 bm. ćwiczenia gimnastyczne i w. grach spor- 
towych dła słuchaczek i słuchaczów wyższych uczelni 
krakowskich a to: dla pań we wtorki od 6 do 8 i so- 
boty od 6 do 8 wieczorem; dla panów w. poniedziałki 
od 6 do 7, środy od 7 do 9 oraz piątki od 6 do 7 wie- 
czorem. Ćwiczenia te odbywać się będą w sali gimna- 
stycznej „Sokół“ (ul. Wolska 27) w górnej sałi. Za 
ćwiczenia nie pobiera się żadnych opłat. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Środa: „Egipska pszenica”... i 


Czwartek: „Magja'. 
Piątek popołudniu: „Fanłazy'; wieczorem „Sprzedana 
narzeczona” (premjera). 
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(rynek gł. A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem: 
Środa, 26 bm.: Prof. A. E, Balicki: „Tragedja Mar- 
chołta tragedją Kasprowicza“. 
Czwartek, 27 bm.: Prof. Uniw. Jag. Dr. Witokd Wil- 
kosz: „Trudności techniki myślenia". 
Piątek, 28 bm.: Poseł Bolesław Pochmarski: „Co 
słyszym w „Weselu“ St. Wyspiańskiego", ` 
KINOTEATRY 
Adria: „Ułani, ułani, chłopcy malowani”, 
Apollo: „Kochaj mnie dziś", l 
Atlantic: „Pociąg samobójców“ i „Noc szału“. } 
Dom żołnierza: „Trójka“ (Olga Czechowa). 
Promień: „Indyjski grobowiec“ część MH (Mia May I 
Konrad Vesit). 
Słońce: „Król żebraków *. 
Sztuka: „Zabójstwo o świcie“, 
Świt: „Wyspa tajemnic", 
Uciecha: „Mata Hari“. 
Wanda: „Mata Hari“. 


NAJWIĘKSZE W KRAKOWIE 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, II. p., lewa ofic. 
Telefon Nr. 123-14 
przy Związku Dozorców i Służby 
Domowej w Krakowie 


Oddział w Podgórzu 


ul. Smolki 9, parter 


poleca pierwszorzędne siły w zakres pracy domowej 
wchodzące, jak również wysyła do miejsc uzdro- 
wiskowych w sezonie letnim i zimowym. 


Poleca również pielęgniarki do osób eho- 
rych i masażystki. 


Warunki opłaty za pośredniczenie są minimalne, bo 
wynoszą zaledwie 2 zł. DO gz. 


Kierownictwo Biura 
AWWYYTYT II WYBTJĘ WOT 


RADJO KRAKOWSKIE 
Środa 26 października 

11.40: Przegłąd prasy. 11.58: Sygnał czasu, hena. 
12.10: Gramofon, 13.20: Komunikat meteorologiczny. — 
13.25: Gramofon. 15.40: Komunikat gospodarczy. 15.55: 
Kronika harcerska. 16.00: Pogawędki dla dzieci. 16.25: 
Gramofon. 16.40: Odczyt: „Szlakiem trudów pisarza“, 
p. Michał Rusinek. 16.55: Gramofon. 17.40: Odczyt z 
Warszawy: „Międzynarodowe badania zagadnienia pra- 
cy kobiet“. 18.00: Muzyka lekka. 18.30: Świetlica, strze- 
lecka. 18.45: Gramofon. 19.00: Rozmaitości, komunika- 
ty. 19.15: Skrzymka pocztowa — inż. Stanisław Bro- 
niewski. 19.30: Feljeton z Warszawy: „Wyspiański, na- 
rodu żywe słowo' 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Pło- 
senki z Warszawy. 20.30: Recital fortepianowy. 21.20: 
Wiadomości sportowe. 21.25: Dodatek do dziennika 
radjowego. 21.30: Arje i pieśni z Warszawy. 22.00: Fe- 
lieton: „Na widnokręgu”. 22.15: Muzyka taneczna, — 
22.40: Gramofon. 2255: Wiadomości bieżące. 23.00: Mu- 
zyka taneczna. 


Czwantek 27 października 

11.40: Przegląd prasy. 11.58: Sygmał czasu, hejnat. 
12.10: Gramożon. 12.30: Komunikat meteorologiczny. 
12.35: Koncert szkolny z Filharmonii warszawskiej. 
15.40: Komunikat gospodarczy. 15.50: Komunikaty har- 
cerskie. 16.00: Przegląd czasopism kobiecych. 16.15: 
Lekcja francuskiego z Warszawy (kurs średni). 16.30: 
Gramofon. 16.40: Odczyt ze Lwowa: „Obrona chrze- 
Ścijaństwa przed Turkami i Tatarami". 17.00: Gramo- 
fon. 17.40: Odczyt aktualny z Warszawy. 18.00: Mu- 
zyka lekka z Warszawy. W przerwie: Wiadomości 
bieżące. 18.55: Rozmaitości, komunikaty. 19.15: Rzeczy 
ciekawe. 19.30: Kwadrans literacki z Warszawy: „Spo- 
tecznik na froncie“ — fragment z powieści Leczyckie- 
go „Państewko“. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Kom- 
cert solistów. W przerwie: Wiadomości sportowe i 
dodatek do dziennika radjowego. 21.30: Słuchowisko z 
Warszawy: „Księżniczka Kasia“ —Yeatsa. 22.15: Mu- 
zyka taneczna. 22.55: Wiadomości bieżące. 23.00: Mu- 
zyka taneczna. 


Twiązki ! zoromadzenia 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA- 
WODOWYCH odbędzie się we środę 26 bm. o godzinie 
6'30 wieczorem w, sekretarjacie Rady (ul. Dunajewskie- 
go 5, H piętro). 


Czytaj prasę robotniczą: 
Dowiesz się, jak dziś jest „byczo*! 


| M 4h. AR 4 GR AR AR AR AR 4 R R R R AB 
Wszelkie zabiegi dentystyczne 


oraz wstawianie zębów białych i złotych, plomb i most- 
ków, uprzystępni pracownikom nowo otwarty 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 


w Krakowie, przy ul. św. Jana 24, II p. 
Od 9—1 i 3—8, 


ODCISKI 


agrubiatą skore i brodawki 
usuwa bez bólu I beze 
powrolnie znanyod % wieku 


FZ >) KLAWIOL 


y / FABRYKA CHEM=FARMACEUTYCZNA 
Ł; 3 
(7 AZ „AD.KOWALSKI”, wanszawa 


Ig 


im 


Liny, sznury, postronki, taśmy, siatki, pasy młyńskie, 
szpagaty, przybory gimnast., szczotki, wycieraczki itp. 


poleca firma 


MARJA SPYTKOWSKA 
(dawniej J. Wnłkoewińsił) 
Kraków, Plac Marjacki L, 7. 


koniecznie 
1.4 brin 
znakiem , 


USUWA 
HAJUPORCZYWZZE 


BÓLE GŁOWY 


W największym wyborze 
wedlug najnowszych modeli 
w doborowym gatunku 


wykonane we własnych pracowniach 
poleca po cenach konkurencyjnych iirma: 


Antoniego IrąDkKi Sun 


w Mrakowie. ni, Szewska 12. — Telcion 134-64. 


Bezpośredni import towarów iuirzanych. 
Skład tater zał. w r. 1805 


FUTRA 


Skrad iuter zał. w r. 1883 


Osłaszajcie się w „NAPRZODZIE”! 


(Wydawca:: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Iguacego Winiarskiego. 


